
Uroczyście i radośnie
obchodzić

będziemy
w całym kraju
tegoroczne
dożynki
Centralny obchód

odbędzie się
7 września
w Krakowie

sier-WDNIACHod24do31pnia br. odbędą się w całym
kraju dożynki gminne, a w dniu
7 września w Krakowie zorganizo­
wane zostaną centralne dożynki.

W centralnych dożynkach w

Krakowie wezmą udział przodu­
jący członkowie spółdzielni pro­
dukcyjnych, wzorowi pracownicy
Państwowych Gospodarstw Rol­
nych, czołowi traktorzyści i ra­
cjonalizatorzy Państwowych 0-

środków Maszynowych, przodow­
nicy pracy kulturalno . oświato­
wej na wsi, propagatorzy czy­
telnictwa i krzewienia wiedzy
rolniczej, a także małorolni i śre

dniorolni chłopi posiadający go­
spodarstwa indywidualne, którzy
wywiązali się ze swych obowiąz­
ków wobec Państwa i udoskona­
lają produkcję rolną.

W dniu 7 września nastąpi rów­
nież spotkanie przodujących gospo
darzy i członków spółdzielni pro­
dukcyjnych oraz pracowników PUM

j PC-R z budowniczymi Nowej
Huty.

1383 młodzieżowców
iu Nowej Hucie

bierze udział
w realizacji

zobowiązań
poziomowych

W Nowej Hucie odbywają sięW Nowej Hucie odbywają się w

dalszym ciągu masówki pozlotowe.
Jako przykład posłużyć mogą masów­
ki przeprowadzone w Zjednoczeniu
Budownictwa Miejskiego Nowej Hu­
ty, w czasie których padło wiele zo­
bowiązań M. in. trygada TADEUSZA
FURTKI. WŁADYSŁAWA STRUGA,
CZESŁAWA KARCZA, CEBERNI-
KA, BARANIAKA i BROŻKA posta­
nowiły zaoszczędzić 13.639 roboczo-

godzin, co stanowi równowartość
327.816 zł. Ogółem zostały podjęte zo

bowiązania pozlotowe na łączną su­
mę 741.517 zł — w realizowaniu ich
Weźmie udział 1.383 młodzieżowców.
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Kriuatue zajście id Aleksandrii

Policja i wojsko
strzela do robotników

dopominających się zniesienia wyzysku
Ges. Naguih szykuje się
do wprowadzenia w Egipcie
dyktatury wojskowej

W WIELKICH zakładach przemysłu tekstylnego w Aleksandrii w

Egipcie wybuchł strajk robotników, którzy żyją w rozpaczliwych
wa.unkach. Na wiadomość o strajku zostały wezwane dodatkowe od­
działy policji i wojska, które otworzyły ogień. 10 robotników i 2 poli­
cjantów zostało zabitych. Ok. 200 osób odniosło rany.

W zakładach tych robotnicy nie­
jednokrotnie walczyli strajkiem o swo

je prawa. Przestraszeni nastrojami
robotników właściciele sprowadzili na

stale do tych zakładów o-ddziały woj­
ska. Zakłady w Wkafr Ledawar przy­
pominają swym wyglądem wielki
obóz koncentracyjny.

Strajk w Aleksandrii nie jest od

osobnionym aktem walki egipskich
mas ludowych, straszliwie eksploa­
towanych. Korespondenci prasy
brytyjskiej donoszą o rosnącym
wrzeniu wśród mas egipskich.
KAIR,
Z Kairu donoszą, że naczelny do­

wódca armii, gen. Ńaguib, szykuje się
do wprowadzenia dyktatury wojsko­
wej. Wczoraj ulice Kairu patrolowały
kolumny tanków.

Z ostatniej chwili

Siatkarki i siatkarzepolscy
odlecieli do Moskwy
W CZWARTEK, 14 bm., odleciały sa­

molotem z Warszawy do Moskwy
reprezentacje Polski w piłce siatkowej,
które wezmą udział w mistrzostwach’
świata rozpoczynających się 17 bm. w

stolicy ZSRR.

Reprezentacja kobieca składa się z za­
wodniczek; Wojewódzka, English, Za­
krzewska. Tomaszewska, Hajecówna
Kubiak, Kurtz, Jośko, Szczawińska. We]
syng. Figwert i Zielniok. Skład druży­
ny męskiej jest następujący: Antczak,
Wleciał, Flont, Gródecki, Czerwiński,
Jarosiński, Radomski, Śliwka, Pindel-
ski. Woluch. Policewicz i Zabokrz.yck-i

Do niedawna jeszcze
b\ła robotnicą
Dziś pełni obowiązki
kontrolera technicznego
W krakoujskich
Zakładach

Farmaceutycznych
kobiety uzyskują
zawodowe
kwalifikacje

W Krakowskich Zakładach Farma­
ceutycznych zorganizowano specjalny
kurs dla pracownic nie posiadających
kwalifikacji zawodowych.

Kilkadziesiąt kobiet które ukończy­
ły kurs są dziś pionierkami współza­
wodnictwa o jakość produkcji i termi

nowe wykonanie planów miesięcz­
nych. Członkini ZMP Antonina Mat­
kowska, która niedawno jeszcze była
niewykwalifikowaną robotnicą zdoby.
la po ukończeniu kursu zawód kon­
trolera technicznego. Powierzono jej
kierownictwo nad dwoma młodzieżo­
wymi brygadami. Z jej też inicjatywy
rozwinęło się współzawodnictwo
przedzlotowe, w którym brygady uzy­
skały przeciętnie 180% normy. Po

Zlocie brygady te podjęły nowe zobo­
wiązania podniesienia jakości pro­
dukcji.

Spółdzielcy
Nowej Wsi

przodują
w sprzedaży
zboża

O nowym swym sukcesie donoszą
członkowie spółdzielni produkcyjnej
„Przełom" w Nowej Wsi z powiatu
brzeskiego. Przewidziana planem
skupu ilość zboża 2644 kg została

przekroczona przez spółdzielców o

85 proc. Do dnia 8 sierpnia spółdziel
nia produkcyjna „Przełom" sprzeda
ła państwu 4818 kg zboża. Tak wy
sokie przekroczenie planu było mo­
żliwe dzięki bardzo dobrym urodzą
jom, które jeszcze raz potwierdziły
wyższość gospodarki zespołowej nad

indywidualną. (Zk)

ŻVa 10 dni prz ed terminem

ukończyli żniwa

Plony
id Borku Noujym

wyższe o 30 proc,
niż w ub. roku
ę* ZŁONKOWIE spółdzielni pro-

dukcyjnej w gromadzie Borek

Nowy w gminie Błażowa kolo Rze­
szowa zakończyli ostatnio w 100 pro
centach wszelkie roboty żniwne.
Prace te wykonali na 10 dni przed
przewidzianym terminem. Duży u-

dział w należytym przygotowaniu
akcji ma Ośrodek Maszynowy z Bo

guchwały z jego przodującym trak

torzystą Dobrowolskim na czele. W
okresie trwania żniw spółdzielcy w

Borku Nowym dokonali 40 proc, o-

młotów, 60 proc, podorywek oraz za

siali poplony w 100 proc.

Omłoty wykazały, że tegorocz­
ne plony spółdzielców są o 30 proc,
wyższe od zeszłorocznych. Nato­
miast zbiory żyta, jęczmienia i ow

sa są w stosunku do zbiorów go­
spodarzy indywidualnych wyższe
o blisko 80 proc.

Spółdzielcy w Borku Nowym zna

leźli jeszcze czas w okresie żniw,
aby pomóc mieszkańcom gromady w

zbiorach. W akcji tej nie zabrakło
również obsługi POM.

Spośród spółdzielców w tegorocz­
nej akcji żniwnej wyróżnili się Ma­
rian Paluch, Stanisław Chlebek, Mi
chał Sołtys, Konstanty Kmiotek
Jakub Skaba.

i

Szukamy
nowych tarlisk
łososia i troci

Jednym z ważniejszych zadań go­
spodarki hodowlanej, prowadzonej
przez okręg krakowski Polskiego
Związku Wędkarskiego jest podtrzy
manie w odpowiedniej ilości „rodu"
łososia i troci, któremu zanieczysz­
czenie rzek, kłusownictwo i reguła
cja rzek zaporami, bynajmniej nie
ułatwia życia. Hodowla przejawia
się oczywiście nie tylko w prowadzę
niu sztucznych wylęgarni, ale takżę
w zapewnieniu rybie naturalnych
warunków rozwoju; Reguluje to zre­
sztą ustawa wodna, biorąc w spec­
jalną ochronę tarliska ryb.

Ponieważ ostatnio stwierdzono,
że łosoś i troć, wędrując w górę
Dunajca, nie przechodzą zapory w

Czchowie, lecz „uwiły sobie gniazd
ka“ poniżej — miejsca te należy
odnaleźć i otoczyć ochroną. Zada

nie nie jest proste ale tutaj właś

nie oczekuje się społecznej porno

cy ze strony wędkarzy, którzy są

bywalcami odcinka Dunajca od za

pory czchowskiej poprzez Jurków,
Zakliczyn i Roztokę aż po Woj­
nicz.

Przekazanie odpowiednich wskazó
wek zarządowi okręgu w Krakowie

przyczyni się do szybkiego umiejsco
wienia nowych tarlisk, a wzięcie ich

pod ochronę przyniesie — w dalszej
perspektywie — także i korzyści dla

wędkarzy . sportowców. (mr)

r

— Uf jak gorąco! — wzdychają kra­
kowianie. — Bo przecież na taki „de­
montaż" stroju może sobie pozwolić

tylko 3-letni Zbysio, który z zapałem
wabi gołębie...
.. .Ale na taki widok! — tylu beczek

zimnego smacznego piwa — rozjaśnia­
ją się twarze, bo...

.. . za chwilę piwo będzie już w kio­
sku. Nic więc dziwnego, że kiosk oblę­
żony jest przez klientów.

— Smaczne, prawda? — Ale dlacze­
go pan taki zdziwiony? Czy dlatego, że
tak często piwa obecnie brakuje w nie­
których sklepach i kioskach? No cóż!
Kanikuła...

(Foto „Echo" J. Rumianowski)

Ostatnie

opady deszczu
znacznie poprawiły

zbiory ogórków
Kraków
dobrze zaopatrzono
uj młode

ziemniaki
Ostatnie opady deszczu spowodo­

wały, że zbiór ogórków znacznie się
poprawił. Chwilowe braki tej jarzy
ny na rynku były powodem zbyt wy
sokiej ceny. Stan ten jednak uległ
w ostatnich kilku dniach znacznej
poprawie. Centralny Zarząd Handlu
Owocami i Warzywami — Ekspozy
tura w Krakowie sygnalizuje nam,
że już rozporządza dostateczną ma­
są towarową i że cena ogórków uleg
nie poważnej obniżce.

Dostaliśmy też wiadomość, że w

najbliższym czasie zwiększy się po
ważnie ilość pomidorów na rynku.
Dotychczasowe ceny pomidorów zo­
staną obniżone o 50 proc.

Chwilowe trudności w żaopatrze
niu mieszkańców naszego miasta
w ziemniaki spowodowane były
trwającą obecnie akcją żniwne -

omłotową. Dlatego też nie dostar
czono należytej ilości ziemniaków
do Krakowa. Jednak obecnie zau

ważyć można na tym odcinku zde*

ćydowaną poprawę. Magazyny o-

raz sklepy warzywniczo - owoco­
we posiadają już dostateczną ilość
ziemniaków w składach.

Centralny Zarząd Handlu Owoca
mi i Warzywami — Ekspozytura w

Krakowie ma jednak wiele kłopo­
tów z magazynowaniem masy towa

rowej, ponieważ nie posiada odpo­
wiedniej ilości pomieszczeń na ten
cel



Przez dżungle Vietnamu (7) Bronisław Wiernik
Str. 2. „ECHO KRAKOWSKĄ..

0 „dzikusach" i „cywilizatorach(i
NIE zapomnę osiemnastoletniej

Le Thanh Binh, sanitariuszki

yietnamskiej armii ludowo-wyzwo-
leńczej. Od czterech lat żyje w

dżungli, od czterech lat choruje na

malarię, od czterech lat odżywia
się przeważnie ryżem i trawą. By­
ła na froncie i na terenach oku­
powanych, widziała śmierć z bli­
ska i śmierć najbliższych, widziała

potwornie zmasakrowane trupy,
widziała splugawione przez żoł­
daków francuskiego korpusu ekspe
dycyjnego kobiety, widziała zma­
sakrowane ciałka dzieci. Le Thanh
Binh przeżyła siedem lat „brudnej
wojny" francuskich okupantów,
którzy zamordowali jej ojca i mat­
kę.

Poznałem ją w wojskowym szpi­
talu, gdzieś w głębi dżungli przy
opatrunku ciężko rannego młodego
żołnierza francuskiego, wziętego
właśnie do niewoli. Do Vietnarau
przyjechał przed czterema miesią­
cami. Oddychając głęboko, fran­
cuski jeniec wojenny mówił: „Po­
wiedzieli nam, że jedziemy cywili­
zować dzikusów..." Gdy odeszła ed

niego, oczy sanitariuszki Le Thanh
Binh były pełne lez. Nie zapomnę
tej osiemnastoletniej dziewczyny
vietnamskiej, która
tach nie dających
stialstw i plugastw żołdaków fran

cuskiego korpusu

powiedziała mi po opatrzeniu ran­
nego francuskiego jeńca wojen­
nego:

— To są tylko prości ludzie, z

ludu, oszukani przez imperiali­
stów...

Le Thanh Binh należy do „dziku
sów“, których żołnierze francu­
skiego korpusu ekspedycyjnego
przyszli „cywilizować".

po siedmiu la-
się opisać be-

ekspedycyjnego

Amerykanie chcą
zmssl głcdem
jeńcóiii z Kożedo

do zdrady ojczyzny
PEKIN,

AGENCJA Nowych Chin poda-
je ,iż mimo ostrej cenzury a-

merykańskiej, z wyspy Kożedo na­
deszły wiadomości o nowym „bun­
cie" jeńców wojennych.

Amerykanie zmniejszyli, a nawet
całkowicie zaprzestali wydawania
racji żywnościowych dla jeńców
wojennych na Kożedo, by zmusić
ich do posłuszeństwa. Jest rzeczą
jasną, że za doniesieniami o „bun­
cie" kryje się złowieszczy fakt, iż

agresorzy amerykańscy stosują po­
litykę głodu w celu zmuszenia jeń
ców do wstępowania do armii li-

synmanowskiej.

Terror i zbrodnia
panują na ulicach

Nowego Jorku
Gtualtoujny inzrost

liczby
przestępstw

NOWY JORK,

OPUBLIKOWANA ostatnio staty
styka przestępczości w Nowym

Jorku wykazuje gwałtowny wzrost

liczby kradzieży, napadów, za­
bójstw itp.

W pierwszym półroczu br. licz­
ba zbrodni i przestępstw wzrosła
w porównaniu z pierwszym półro­
czem roku ubiegłego o 37,4 proc.
Liczba mordów wzrosła o 34,5 proc.

DZIENNIK „New York World Tele-
gramm and Sun” stwierdza, że na

ulicach Nowego .Jorku panuje terror i
zbrodnia. Nawet w biały dzień przechod
nie są narażeni na obrabowanie. Tak po
ważny wzrost przestępczości dziennik

tłumaczy przede wszystkim nleprzerwa
nym wzrostem kosztów utrzymania 1
raz większą pauperyzacją ludności.

Z dziennika

francuskiego żołnierza
DLlSKOstolat trwała „misja cy
u wilizacyjna" francuskich kolo­

nizatorów. Prezydent Ho Szl Minh

powiedział przy pewnej okazji:
„Francuzi posiadają wielkie idee

demokratyczne, ale nie biorą ich
ze sobą w drogę".

Kraj kolonialny jest krajem,
gdzie wszelkiego rodzaju odpadki
wyplute przez społeczeństwo znaj­
dują bogate pole do popisu. W

kraju kolonialnym . każdy kto ma

białą skórę jest z urzędu cywiliza-
torem. A gdy się jest cywilizato-
rem można popełniać najdziksze
zbrodnie. W koloniach można so­
bie pozwolić na wiele rzeczy, na

które nie można sobie pozwolić
we własnym kraju, można upra­
wiać rozpustę, bestialskie okrucień­
stwa, grabież i gwałt. Przeczytam
wam kilka zdań z dziennika pod­
róży młodego francuskiego żołnie­
rza z tego czasu:

,,P»d nasz statek podpływają dżonki
z „żółtymi", sprzedającymi owoce. Po­
dają nam swój towar w koszyczkach
przywiązanych do długich żerdzi. Lu­
dzie na pokładzie blorą owoce i jako za

płatę kładą na dno koszyka stare gu­
ziki, niedopałki papierosów. Dla śmie­
chu palacz okrętowy wylewa ceber wrzą
cej wody na nagie plecy sprzedawcy. W

tej chwili jeden z nich oparzony od stóp
do głów, oszalały z bólu, chce się rzu­
cić do morzą. Jego stary ojciec, nlepomf
ny niebezpieczeństwa, rzuca wiosło, 1

chwyta syna 1 silą układa go na dno
łodzi. W następnej chwili ktoś inny wy-1
lewa na starca kubeł wrzątku. Slychac (
nieludzkie krzyki. Stary człowiek wije
się z bólu. To wszystko jest tak szalenie
zabawne, że skręcamy się te śmiechu.
My już mamy duszę kolonizatora”.

A oto, co w swych pamiętni­
kach pisze pewićn stary koloiiiza-
tor:

„Przypominam sobie; Jechaliśmy stat
kiem w górę Czerwonej Rzeki. Zakłada

liśmy się o kolejkę absyntu komu uda

się „stracić” więcej „żółtych" z brzegu
dziesięcioma strzałami z karabinu... „Zół
ty patriota? Głupstwo. Tó po prostu ban
dyta. Pamiętam Doi Van, który przez
wiele lat ośmielał się „walczyć przeciw
ko francuskiemu panowaniu", aż wresz­
cie został schwytany i ścięty w Hanoi,
Jego głowę wystawiono na widok pu­
bliczny, a ciało rzucono do rzeki".

oznacza? Uśmiechają się głupawo.
„Realizowali" w Polsce. Potem
„realizowali" w Vietnamie. Dymit-
ri Begma, pseudonim Smirnoff,
syn kapitana armii Wrangla. Ju­
gosłowianin Józef Harvatin. Czech
Martinek (uciekł z Czechosłowacji
w 1948 r. po wypadkach luto­
wych). I Polacy. We Francji w

korpusie ekspedycyjnym jest spo­
ro Polaków. Michał Gołębiowski z

Kielc. Uciekł z Polski, bo bał się.
Czego? Uśmiecha się głupawo.
Po prostu — bandzior.
Klonowski z Tczewa,
deutsch. Marian Wencel z

wic, lat 23. Wywieziony na

do Niemiec, zamiast wrócić do

kraju pojechał do Francji, do Le­
gii Cudzoziemskiej. „Oszukali
mnie" — mówi.

W dzień budują drogi. Wieczorem
— godzina nauki. W dużym bara­
ku zbierają się biali ludzie róż­
nych narodowości i słuchają wy­
kładu młodego Vietnamczyka w

mundurze arnir ludowo-wyzwoleń-
czej.

Większość z nich dostawszy się
do niewoli żegnała się z życiem.
Pierwsze słowa, jakie usłyszeli od

drobnych ludzi o skośnych oczach,
były: Czv jesteś ranny?
chcesz zapalić?
dzić? Większość
się od młodego
mundurze armii
czej o rzeczach,
z nich nie wiedział, o których ni­
gdy nie myślał. Dowiadują się rów
nież, co słychać w ich krajach ro­
dzinnych. Marian Wencel z Kato­
wic dowiedział się w yietnamskiej
niewoli gdzieś w dżungli o zakoń­
czeniu Trasy W-Z, o rozpoczęciu
MDM. Większość z nich w głębi
yietnamskiej dżungli otworzyła po
raz pierwszy oczy.

W każdym obozie istnieje Komi­
tet Obrońców Pokoju i komitet re­
patriacji. Co pewien czas kolejna
partia jeńców zostaje zwolniona i

przekazana za pośrednictwem fran
cuskiego Czerwonego Krzyża wła­
dzom okupacyjnym. Jaki jest ich
dalszy los? Jak długo przebywają
w Hanoi, w obozie specjalnie za­
łożonym dla zwolnionych z niewoli

yietnamskiej? Nie potrafię na to

odpowiedzieć. Wiadomo jednak po­
wszechnie, że władze okupacyjne

Egon
volks-
Kato-

roboty

Czy
Czy możesz cho-
z nich dowiaduje
Vietnamczyka w

ludowo-wyzwoleń-
o których żaden

CO

Hitlerowscy
„specjaliści
organizują
w Niemczech zach.

antyroboln we

bojówki
BERLIN,

Agencja adn donosi, ze w

Niemczech zachodnich prowa­
dzone są przygotowania do utwo­
rzenia na wzór hitlerowski tzw.

„nadzwyczajnej pomocy technicz­
nej". Organizacja ta będzie miała
za zadanie tłumienie ruchu straj­
kowego, werbowanie dla przedsię­
biorców łamistrajków, zbieranie i

przekazywanie władzom informacji
w czasie strajku itp.

Władze bońskie zamierzają po­
wierzyć kierownictwo tej organiza­
cji byłym przywódcom hitlerow­
skiej. „nadzwyczajnej pomocy tech­
nicznej".

fi

Wielkie przemiany
A LE na miejsce Doi Van przy-

A* szli inni. Vietnamscy „bandy­
ci", vietnamscy „dzikusi" wypo­
wiedzieli walkę francuskim „cywi-
lizatorom" i ich spuściźnie: głodo­
wi i ciemnocie. W roku, który po­
przedzał powstanie Vietnamskiej
Republiki Demokratycznej, zmarło
z głodu dwa i pół miliona Viet-
namczyków. Po siedmiu latach rzą
dów „dzikusów" głód przestał być
plagą Victnamu, mimo siedmiu lat

„brudnej wojny" francuskich „cy-
wilizatorów".

W ciągu siedmiu lat rządów
„dzikusów" 13 milionów ludzi nau­
czyło się czytać i pisać w kraju,
gdzie pod rządami francuskich „cy
wiiizatorów" na tysiąc wiosek wy­
padała jedna szkoła powszechna.
Pod rządami „dzikusów", mimo
bomb „cywilizatorów" powstały w

głębi dżungli szkoły i uniwersyte­
ty, fakultet medyczny i akademia
sztuk pięknych, instytut pedago­
giczny i Technikum. W ciągu
pierwszych pięciu lat rządów „dzi­
kusów"

dżungli
książek
nych.

W tym
„cywilizatorzy1
franków dziennie na „brudną woj­
nę", vietnamscy „dzikus!" budują
zapory wodne, zamieniają kilome­
try nieprzebytej dżungli w hektary
uprawnej ziemi, drukują gazety w

drukarniach odległych o sto kilo­
metrów od redakcji, piszą wiersze
o pokoju, przyjaźni, wolności. O
żołdakach francuskich „cywilizato­
rów" vietnamska „dzikuska" mówi:
„to są tylko prości ludzie, z ludu,
oszukani przez imperialistów".

wydrukowano w głębi
milionów egzemplarzy

podręczników, bezpłat-
10
i

czasie, gdy francuscy
wydają miliard

Kuii Tnussher
i Gołębiowski
GDZIEŚ w dżungli byłem w obo

zie jeńców wojennych, którzy
przyjechali dó Vietnamu „cywilizo­
wać dzikusów”. „Im więcej wybije-
cie dzikusów — powiedziano im,
gdy wyjeżdżali do Vietnamu tym
prędzej wrócicie do Erancji". W
vietnamskim obozie jeńców wojen­
nych wraz z Francuzami przeby­
wają ludzie innych narodowości.
60 procent francuskiego korpusu
ekspedycyjnego to byli żołnierze
Wehrmachtu, hitlerowcy. Gerhardt
Henke i Kurt Tauscher byli w

Polsce, gdzie im kazano — jak
mówią — realizować wieś. Co to

G0D7.IW

A W VIII rocznicę Odrodzenia Polski.

Prezydent Bolesław Bierut, przyznał 198
robotnikom, konstruktorom mostów 1

budowniczym dróg, pracownikom tech­
nicznym 1 organizacyjnym Ministerstwa

Transportu Lądowego 1 Lotniczego oraz

podległych zarządów — wysokie odzna­
czenia państwowe.

A W dniu 11 bm. Elektrownia Łódz­
ka jako druga w Polsce wykonała swe

zadania produkcyjne na pierwsze trzy
lata Planu 6-letniego, skracając termin
o 4 miesiące i 20 dni.

A Dla lepszego przygotowania kadr

nauczycielskich do pracy w nowym ro­
ku szkolnym 1952/53, Centralny Urząd
Szkolenia Zawodowego zorganizował w

lipcu 1 sierpniu br. kursy wakacyjne i

praktyki produkcyjne dla nauczycieli
Na 39 kursach podnosiło swe kwalifika­
cje 3.200 nauczycieli.

A W dniu 15 bm rozpoczyna się VII

Doroczny Festiwal Chopinowski w Du­
sznikach - Zdroju Tegoroczny Festiwal

obejmuje bogaty i urozmaicony program
koncertów chopinowskich, którego wy­
konawcami będą czołowi polscy arty­
ści.

boją się powracających z Yietnam­
skiej niewoli, jak zarazy. Boją się,
żeby nie zarazili żołnierzy francu­
skiego korpusu ekspedycyjnego
prawdą o Vietnamie o vietnam-
skich „dzikusach".

Vietnamski komendant obozu jęń
ców wojennych, młody człowiek,
nauczyciel z zawodu i zamiłowa­
nia, powiedział mi na pożegnanie:

— Radio okupanta mówi o nns,
że jesteśmy „łowcami ludzi". Po­
niekąd, to prawda. Dla nas każdy
odzyskany człowiek to jeszcze jed­
no zwycięstwo.

Tak mówił tzw. „dzikus" o tak

zwanych „cywilizatorach".
(D. c. n.)

Narada
aktywu
kulturalno-

Za

ośiriatoiueąo
ZZKi PPRK-9

Wczoraj w świetlicy Związku
wodowego Kolejarzy przy ul. Fili­
pa odbyła się narada aktywu kul­
turalno - oświatowego ZZK i Pań­
stwowego Przedsiębiorstwa Robót

Komunikacyjnych — 9, która mia­
ła na celu przygotowanie się do

nadchodzących wyborów sejmowych,
Miesiąca Budowy Stolicy oraz zbli­
żającego się Miesiąca Pogłębienia
Przyjaźni Polsko - Radzieckiej.

W naradzie wzięli udział akty­
wiści z całego okręgu DOKP Kra­
ków. (cz)

Tysiące gromad współzawodniczy

9 pierwszeństwo
w dostawach zboża

\Ą7 MIARĘ, jak w poszczególnych gospodarstwach kończy się
’

v sprzęt zboża i przeprowadza omłoty, zwiększają się dostawy
ziarna do punktów skupu. Przodują spółdzielnie produkcyjne i ma.

łorolni chłopi, którzy swym przykładem pociągają pozostałych mie.
szkańców gromad. Tysiące gromad współzawodniczy o pierwszeństwo
w wypełnianiu nie tytko obowiązku dostaw zboża, ale jednoczsśnie
we wzorowym wypełnianiu planu dostaw żywca i mleka oraz w

spłacie podatku gruntowego.
Już nie tylko pojedynczy chłopi,1

ale całe gromady meldują o wy­
konaniu rocznych planów dostaw

ziarna.

Przodują tak jak w roku po­
przednim chłopi powiatu zawier­
ciańskiego, gdzie do 9 bm. sierp­
niowy plan sprzedaży zboża zreali-

azowany został w 111,3 proc.,

roczny plan w — 41,3 proc.

Wiele gromad, a nawet całych
gmin w tym powiecie zdołało już
wykonać w pełni plany roczne. Są
to gminy: Kroczyce, Włodowice i

Rudnik. Poza tym 19 gromad w

innych gminach również wykonało
plany roczne.

n ÓWNIEŻ w woj. warszawskim
-
*-*■ w dostawach zboża przodują
spółdzielnie produkcyjne, które po­
ciągają swym przykładem indywi­
dualnych gospodarzy.

Roczne plany dostawy zboża w

tym województwie wykonały przed
terminem m. in. spółdzielnie w Ro-
dowie, Bronowie, Staroźrebcach i
Mokuw w pow. płockim.

O wykonaniu rocznych planów skupu
zboża przez całe gromady donoszą rów
nież z województwa krakowskiego, kie­
leckiego, zielonogórskiego i warszaw­
skiego.

Całe
społeczeństwo
powinno stanąć
do walki

GKKF ocenia

przebieg i wyniki Olimpiady
WARSZAWIE odbyła się konferencja prasowa, na której przedsta-

* * wiciele GKKF omówili udział polskiej ekipy sportowej na XV Igrzy­
skach Olimpijskich w Helsinkach.

XV Igrzyska Olimpijskie w Helsinkach przewyższały pod każdym wzglę­
dem wszystkie poprzednio organizowane.

W Igrzyskach tych wzięto udział po-,
nad 7 tys. zawodników reprezentują­
cych 70 państw. Poziom sportowy by!
niezwykle wysoki we wszystkich dyscy­
plinach. Wyraziło się tó w uzyskaniu
w Helsinkach o wiele większej Ilości
rekordów światowych i olimpijskich
niż pa jakichkolwiek poprzednich Igrzy
skach. Do osiągnięcia tego niezwykle
wysokiego poziomu sportowego zawo­
dów olimpijskich przyczynił się wydat­
nie udział znakomitych sportowców Zw

Radzieckiego, którzy uzyskali ogromne
sukcesy 1 zajęli czołowe miejsce wśród

uczestniczących w Igrzyskach sportow­
ców wszystkich krajów i kontynentów
świata.

Sukcesy sportowców Zw. Radziec­
kiego, Węgierskiej Republiki Lodo­
wej i Innych krajów demokracji ludo­
wej na XV Igrzyskach Olimpijskich
były przykładem wspaniałych osiąg­
nięć krajów socjalizmu we wszyst­
kich dziedzinach życia 1 wykazały o-

gromne tempo rozwoju 1 silę socjali­
stycznego sportu opartego o masową
kulturę fizyczną.
Wbrew chęciom 1 zamierzeniom nie­

których reakcyjnych działaczy sporto­
wych, szczególnie amerykańskich, XV

Igrzyska Olimpijskie przebiegały w ser

decznej i przyjaznej atmosferze sporto­
wego współzawodnictwa i wykazały że

olbrzymia większość sportowców wszy­
stkich krajów świata pragnie utrwale­
nia pokojowej współpracy między na­
rodami.

Leśne pasy topo li i modrzewia

chronią Dolinę Popradu
przed wiatrami z puszt węgierskich

Z DALEKA, od szerokich puszt węgierskich atakują Dolinę Popradu
wiatry suche. Wysuszają glebę „na pieprz", warzywa karleją i mar

nieją w ogrodach, przedwcześnie opadają z drzew owoce.

Dolina Popradu, okolice Starego
Sącza to nie tylko jeden z najbar­
dziej uroczych zakątków naszego
kraju. To również jeden z najwięk­
szych i najważniejszych w Polsce o-

środków warzywnictwa i sadownic­
twa. Tutejsze owoce docierają . do
wielu miast Polski południowej i za

silają przemysł przetwórczy i fer­
mentacyjny. Również tutejsze jarzy
ny wędrują kilometrami do odbior­
ców.

Niestety, niedobre wiatry pusztan
skie, odbierające ziemi naturalną wil

goć, w dużej mierze przyczyniły sie
do Obniżania produktywności tego ob
szaru. Gospodarze z bólem serca zno

sili ataki suchego wiatru... Cóż ro

bić — mówili — od wieków tak

było...

bronią przeciw złośliwym wia­
trom. Drzewa, planowo zasadzo­
ne w długich pasach leśnych ,są
sprzymierzeńcami u boku człowie­
ka, walczącego z kaprysami przy
rody.

Dolinę Popradu od południa,
w okolicach Starego Sącza, zam­
knięto trzema leśnymi pasami o

łącznej długości prawie dwu ki­
lometrów i szerokości 8 — 28
metrów. Pasy te powstały z

drzew szybko rosnących, jak to­
pola, modrzew i osika. Drzewom
nie zabraknie poszycia w postaci
gęsto zasadzonych krzewów.
Podobne leśne pasy wiatrochron-

ne zostaną w roku przyszłym za­
łożone w okolicach Krynicy, (otr)

Wielki plan
walki z posuchą, z takim po

wodzeniem realizowany na bez­
kresnych obszarach stepowych
Związku Radzieckiego, dostarczył
wzoru i przykładu.

Podobnie jak tam, w dalekich

stepach między Wołgą i Uralem
— i tu, w niedużym obszarze
Doliny Popradu, drzewa stały się

'Kafumdw do
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Sportowcy nasi wzięli udział w 11 dy­
scyplinach, bijąc 7 rekordów Polski.

Osiągnięcia i dobre rezultaty naszych
zawodników są w poważnej mierze wy­
nikiem pracy kadry trenerskiej. Doty­
czy to w szczególności trenera druży­
ny bokserskiej Sztama, trenera wiośla­
rzy Vereya i trenera szermierzy Ke-
veya.

Należy stwierdzić, że ogół członków

ekipy wykazał właściwą postawę w

okresie pobytu w Helsinkach i z god­
nością reprezentował barwy Polskiej
Rzeczypospolitej Ludowej. Zawodni­
cy nasi wykazali wiele ambicji i woli
walki, tym niemniej nie wszyscy u-

zyskali zadowalające rezultaty.
Wyniki uzyskane przez naszą ekipę

olimpijską wykazały, że w naszym
ruchu sportowym zaczynają już wyra-

■stać młode utalentowane zespoły, i za­
wodnicy, którzy osiągają wysoki po­
ziom w skali międzynarodowej. Wyni­
ki uzyskane na XV Igrzyskach Olim­
pijskich w Helsinkach nie mogą nas

jednak zadowolić i nie wyczerpują one

szerokich możliwości jakie dla rozwo­
ju sportu stworzyła Polska Ludowa

Wyniki te wskazują na poważne nasze

braki nie tylko w rozwoju naszego spor
tu wyczynowego, ale także na niedosta­
teczne jeszcze tempo umasowienia kul­
tury fizycznej w naszym kraju. Przy­
kład przodujących rezultatów sportow­
ców radzieckich, które są wynikiem
wspaniałego rozwoju masowej kultury
fizycznej narodu radzieckiego, wskazu­
je nam na konieczność zwiększenia wy­
siłków w walce o masowość i poziom
naszego sportu.

Start olimpijski wykazał także sze­
reg niedociągnięć w naszej pracy z czo­
łówką sportową:

1) niedostatecznie planowa i systema­
tyczna jest nasza praca szkolenlowo-
metodyczna z zawodnikami,

2) niedostateczny jest jeszcze poziom
fachowy oraz przygotowanie naukowe

poważnej części naszych trenerów.
3) niedostateczna jest jeszcze praca

wychowawcza wśród sportowców.
Na skutek tych przyczyn nie wszyscy

nasi zawodnicy byli dostatecznie przy­
gotowani i nie wykazali koniecznej od­
porności w trudnych warunkach startu

olimpijskiego.
Wyniki i osiągnięcia uzyskane na

Igrzyskach Olimpijskich oraz ujawnio­
ne braki i słabości pobudzą niewątpli­
wie zawodników, trenerów i działaczy
sportowych do dalszej ambitnej walki
o wyższy poziom naszego sportu 1 wyż­
szą jego pozycję na arenie międzyna-

’

rodowej.
Oceniając przebieg Igrzysk należy

'

podkreślić, że Fiński Komitet Organi-

, zacyjny poczynił wiele wysiłków 1 za­
pewnił dobry poziom organizacyjny 1

sportowo-techniczny zawodów olimpij­
skich.

Ciemną plamą w przebiegu XV

Tgrzysk były wypadki niesprawiedliwe­
go, stronniczego sędziowania ze strony
niektórych sędziów, w szczególności
wobec zawodników Zw. Radzieckiego
i krajów demokracji ludowej. Należy
podkreślić, że wypadki nieuczciwego
sędziowania wzbudzały niezadowolenie

nie tylko skrzywdzonych zawodników

1 drużyn ale i WekszoŚci uczestników

Igrzysk Olimpijskich, wśród których
wspaniała postawa 1 poziom sportow­
ców radzieckich i krajów demokracji
ludowej wzbudziły podziw 1 szacunek

1 ugruntowały autorytet socjalistyczne­
go sportu.

z przyczynami
powstawania
pożarów
W ZWIĄZKU z trwającym w ca

łym kraju Tygodniem Straży
Pożarnej, minister Gospodarki Ko­
munalnej — Kazimierz Mijał udzie
lił przedstawicielowi PAP wywia­
du, w którym scharakteryzował za

dania „Tygodnia" i przedstawił o-

siągnięcia naszej straży pożarnej,
W POLSCE Ludowej — stwierdził min.

Mijał — obok gaszenia pożarów
podstawowymi zadaniem straży pożar­
nych jest jak najszerzej pojęta akcja
zapobiegawcza, akcja wykrywania i na­
tychmiastowego likwidowania wszyst­
kich źródeł niebezpieczeństwa powsta.
nia pożaru. Każdy pożar oznacza znisz­
czenie pewnych uzyskanych już przez
nas zdobyczy. Powstają wskutek tego
opóźnienia w realizacji naszego Planu

6-letniego.
o o pełnego, skutecznego przeciwdzla

łania groźbie pożarów — mówi dalej
minister Mijał — konieczny jest maso­
wy, świadomy udział całego społeczeń­
stwa, który zagwarantuje postawienie
akcji zapobiegawczej na właściwym po­
ziomie.

TYDZIEŃ Straży Pożarnej — stwier­
dza na zakończenie min. Mijał — wl

nien zmobilizować całe społeczeństwo
do walki z przyczynami powstawania po
żarów, celem bezwzględnego zmniejsz®
nia ich ilości w mieście i na wsi.

•..< j iuuu iżanoa A
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Przedstawicielstwo ZSRR w ONZ

wręczyło Sekretariatowi ONZ apel ro­
dzin greckich więźniów politycznych, na

deslany na ręce przewodniczącego Rady
Ministrów ZSRR — J, Stalina oraz zwró
clło się do Sekretariatu ONZ z prośbą,
aby opierając się na przyjętych przt-I
trzecią i czwartą sesję Zgromadzenia
Ogólnego zasadach humanitaryzmu przy
rozpatrywaniu sprawy terroru polityci
nego w Grecji, podjął odpowiednie kro
ki w obronie greckich więźniów poli­
tycznych, o których Jest mowa we

wspomnianym apelu.
$ Grupa członków parlamentu hindu­

skiego opublikowała oświadczenie, W
którym protestuje przeciwko werbowa­
niu przez rząd angielski Gurkhów do

szeregów armii brytyjskiej.
Związek Kobiet Demokratycznych

Austrii powziął rezolucję, w k-tórej w

imieniu kobiet 1 matek austriackich go
rąco wita uchwałę Światowej Rady Po­
koju o zwołaniu w Wiedniu Kongresu
Narodów w Obronie Pokoju.

* 10 sierpnia sąmoloty amerykańskie
ponownie przelatywały trzykrotnie nad
Panmundżonem, naruszając tym samym
porozumienie o neutralności strefy, w

której toczą się rokowania. Samoloty •-

merykańskie po przelocie nad Panmun­
dżonem, zaatakowały okolice strefy
neutralnej.

* Na posiedzeniu Komisji Rozbroje­
niowej ONZ Anglia, USA i Francje
przedstawiły plan ogólnej redukcji tbro
.leń wielkich mocarstw Plan ten jest w

zasadzie powtórzeniem planu, jaki zo­
stał wniesiony pod Obrady przez mo­
carstwa zachodnie w dniu 28 maja. PO

zapoznaniu się z jego treścią przedsta­
wiciel ZSRR Malik ponownie wskazał
na propozycje Związku Radzieckiego w

sprawie redukcji wszystkich sił zbroj­
nych o 1/3 1 natychmiastowego zakatu
broni atomowej.

a;
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ONZ reprezentowali



Nie wolno zaniedbywać człowieka
„ECHO KRAKOWSKIE*

_________________

Str. »•

Rodzi się nowe „Mazowsze*’

Budzimy ze snuił;

niektóre referaty socjalne i Rady Zakładowe
Wiele bolączek i niedociągifąć
można usunąć gdy sią okaże

więcej troski
DZIECKO urodzone w lipeu 194 4 skończyło osiem lat. Umie już

czytać i pisać.. Chodzi do szkoły , którą dla niego zbudowaliśmy.
W ciągu tych ośmiu lat nie tylko rozwijało się nasze dziecko, lecz
również piękniał i potężniał nasz kraj. Ośmioletni rejestr zwy­
cięstw i sukcesów narodu polskiego, któremu przewodzi Partia i
rząd ludowy, jest długi i imponujący.

Nowoczesne kombinaty przemy­
słowe, fabryki, huty, stocznie, ko­
palnie, robotnicze osiedla mieszka­
niowe i nowe miasta wyrosłe na

bezpłodnych odłogach, piękne szko
ły, świetlice, boiska sportowe i
biblioteki zakładane we wsiach,
gdzie dawniej świat na głucho za­
bity był deskami, ośrodki zdro­
wia, szpitale, sanatoria, domy wy­
poczynkowe, teatry, kina, muzea—

to wszystko stanowi owoc naszej
ośmioletniej pracy.

Las rusztowań zagęszcza się z

każdym dniem. Budujemy na nich
— dla siebie i przyszłych pokoleń
— szczęście, radość, dobrobyt.

I właśnie dlatego ,że tworzymy
rzeczy wielkie, że tworzymy je w

twardej walce, nie szczędząc ani
wysiłków, ani trudu, ani ofiarnoś­
ci, nie wolno nam przeoczyć naj­
drobniejszych nawet niedociągnięć,
wypływających najczęściej ze zwy
kiego opieszalstwa lub niedbal­
stwa. Błędy nie zauważone i nie
usunięte w porę, mogą zahamować

choćby na chwilę tok prawidłowej
roboty w jakimś ogniwis naszego
budownictwa. A do tego dopuścić
nie wolno.

O takich brakach będzie mowa

w tym reportażu.

Na budów.e

Trzodujący
robotnik

z Noirej Huty

ANTONI NOWAK,
pracuj# na Warsztacie Kon­
strukcji Stalowych w Nowej
Hucie od 2 lat w charakterze
ślusarza. Jest członkiem brygu
dy im. Janka Krasickiego,
która walczy o tytuł najlepszej
brygady Nowej Huty, bryga­
da ta wykonuje normę w 450
proc., zaś Antoni Nowak jest
przodującym pracownikiem tej

brygady.

ŁABĘDZIE W KIELECKIEM

NA STAWACH gospodarstwa rybnego
Modrzejowice w pow iłżeckim woj

kieleckiego, osiedliło się stadko łabędzi.
Wydano zarządzenie zabraniające na

tych stawach polowania na kaczki ze

względu na potrzebą zapewnienia łabę­
dziom spokoju.

Jest to pierwszy wypadek osiedlenia
aią dzikich łabędzi w tym wojewódz­
twie.

FILM O ŁOWIECTWIE

IW NAJBLIŻSZYM czasie ukaże sią na
“ ekranach całej Polski krótkometra

łowy film pt ..Łowiectwo". Na treść
filmu składa sią ujęta w telegraficz­
nym skrócie, historia łowiectwa od cza­
sów najdawniejszych do chwili obecnej
oraz omówienie roli, znaczenia i zmian
struktury socjalnej łowiectwa w Polsce
Ludowej.

Na szczególną uwagę zasługują wyjąt­
kowo piękne zd.ięcia zwierzyny łownej

1 ptactwa dokonane z natury w warun­
kach swobodnego bytowania zwierzyny

AKLIMATYZACJA CIETRZEWI

Uł POW KOZIENICKIM woj. kieleckie
Tv go podjęto na terenach bagnistych
Przylegających do lasów w Garbatce
pierwszą tutaj próbą aklimatyzacji cie­
trzewi.

ZAMYKANIE ŁOWISK

JAK wykazały obserwacje przeprowa­
dzone na Pomorzu i w części Wiel­

kopolski przeciętna roczna produkcyj­
ność terenów zajęczych wynosi od 15 do

sztuk na 100 hektarów Jeżeli łowisko
zostaje zamknięte na dwa lata dla po-■owań produkcyjność Osiąga 1200 sztuk
ba 100 ha

Jak z tego wynika dla podwyższenia
Produkcyjności łowisk wskazane jest za

mykanle polowań na niektórych tere-

n,ch na przeciąg jednego, a nawet
°woch lat.

Współzawodnictwo myśliwych

WYNIKU ogólnopolskiego współza
wodnictwa w dostawie zajęcy I dzi

* ch kaczek do punktów skupu w sezo-

j”' 1951/52 nagrody zespołowe otrzyma-

1. Powiatowe Towarzystwo Łowieckie
* Biodnicy
. 2 Płockie Towarzystwo Racjonalnego
rolowania
l0?va®.ecl‘ecliie Koto Racjonalnego Po-

r Łowieckie Jeleń w Wieluniu
Jąca- Wldualnie koleJno“d jest następu-

ł Ignacy Wylrążek z Sępolna.
• Tadeusz Pagacz z Czarnożył

cław^a°nStanty Wojciechowski z Inowro

A budowie wrzała zacięta wal-
*■' ka o wykonanie planu kwartał
nego, który miał przynieść War­
szawie nowe setki izb mieszkal­
nych. Kierownictwo staczało boje
o przydziały dodatkowego sprzętu,
majstrowie nie schodzili z ruszto­
wań, załoga bila rekordy wydaj­
ności. Każde stanowisko robocze

było wysuniętym odcinkiem frontu
w wielkiej batalii o skrócenie ter­
minów, o wyprzedzenie czasu, o

zwycięskie pokonanie trudności.
I właśnie wtedy pewien wykwa­

lifikowany murarz zaczął zanied­
bywać pracę. Spóźniał się, wycho­
dził przed zakończeniem zmiany.
Rosła ilość opuszczonych przez nie

go dniówek, leciała w dół krzywa
wykonania robót.

Do wydziału personalnego wpły­
nął wniosek o ukaranie „bume­
lanta". Sprawą zainteresował się
przewodniczący Rady Zakładowej,
który szczegółowo zbadał przyczy­
ny załamania się przodującego do­
tychczas pracownika. I cóż okaza­
ło się? Żona murarza niespodzie­
wanie zachorowała i nie można by
ło dla niej znaleźć miejsca w szpi
talu. Na barki robotnika zwalił
się więc obowiązek nie tylko pie­
lęgnowania chorej, lecz również
pranie i gotowanie dla trojga ma­
łych dzieci, pozbawionych matczy­
nej opieki.

Kłopoty, które można

usunąć
URARZ niejednokrotnie zwra-

I'* cał się ze swymi kłopotami
do majstra, lecz ten zlekceważył
je. Domowe kłopoty robotnika roz­
wiązała dopiero energiczna inter­
wencja Rady Z< kładowej. Chorą
żonę przewieziono do szpitala, dzie
ci zaś umieszczoro w żłobku.

Gdyby majster, do ktorego mu­
rarz zwracał się ze swymi bolącz­
kami widział oprócz harmonogra­
mu również żywych ludzi, gdyby
przynajmniej z taką samą troską
dbał o ich potrzeby jak o powie­
rzony mu sprzęt, umiałby na pew­
no w porę rozwikłać kłopoty swe­
go pracownika ,a wówczas nie do­
szłoby do załamań i zahamowań
w robocie.

Zdarza się niekiedy, że admini­
stracja gospodarcza, podobnie jak
ów majster, porwana patosem bu­
downictwa socjalistycznego oraz

sukcesami produkcyjnymi, traci z

oczu istotne potrzeby załogi odsu­
wając na dalszy plan zagadnienia
związane z warunkami bytowymi
pracowników.
KHka przykłidóAf
P RZYTOCZYMY kilka wymow-
• nyeh pizykładów:

Bielski przemysł włókienniczy, za

trudniający w olbrzymiej większoś
ci kobiety, nie posiada, praktycz­
nie rzecz biorąc, ani jednego żłob­
ka, przedszkola, lub świetlicy dzie­
cięcej. Warunki dla uruchomienia

tego rodzaju placówek istnieją.
Np. ZPWł im. Miedżińskiego,
ZPWł im. Bularza położone są w

pięknych ogrodach. W Parku Lu­

dowym znajdują się przestronne,
pofabrykanckie wille, które można
zamienić na wygodne pomieszcze­
nia dla dzieci.

Referaty socjalne poszczegól­
nych zakładów spoczywają na lau-
rach, cierpliwie oczekując na ot­
warcie centralnego żłobka. Został
on zaprojektowany przez CZPWł
w Łodzi jeszcze w roku 1948. Bu­
dowa trwa 4 lslta i na razie się­
ga... fundamentów.

Tymczasem Stanisława Staszi­
ca z ZPWł im. Bularza w Biel­
sku-Białej złożyła prośbę o udzie­
lenie jej bezpłatnego urlopu, a

Rozalia Wujko z ZPWł im. Finde
ra zrezygnowała z pracy.

W swoim podaniu umieściła la­
koniczną uwagę „nie mam z kim
zostawiać dzieci". Dyrekcje biel­
skich fabryk, które alarmują o

płynności załóg i domagają się u-

stawicznie werbunku nowych pra­
cowników, nie zadały sobie widocz
nie trudu zajrzenia do podań skła­
danych w podległych im wydzia­
łach kadr i nie zapoznały się z

przyczynami odchodzenia robotnic
z fabryki.

Żyrardów posiada kilka dużych
zakładów przemysłowych. Żaden z

nich nie ma stołówki pracowniczej
ani bufetu fabrycznego. Fabryki
zatrudniają przeważnie całe rodzi­
ny. Na podstawie pobieżnego choć
by obliczenia można więc stwier­
dzić, że w Żyrardowie przeciętna
rodzina robotnicza jest w ciągu
kilkunastu godzin pozbawiona go­
rącego posiłku. Mimo to nie zro-1
biono dotychczas nic, aby w naj-1
bliższym czasie utworzyć na tere­
nie fabryk nunkty zbiorowego ży­
wienia. Wprost przeciwnie, jedy­
na żyradowska stołówka pracowni­
cza przy PMS została zlikwidowa­
na jeszcze w r. ub.

Opieszałość
Z"A PIESZAŁOŚĆ administracji gos

podarczej, niedbalstwo i bez­
duszny stosunek do ludzi, który

List z wczasów nadmorskich

Słoneczne dni Pobiarowa
POBIEROWO, to znana już dzisiaj w Polsce osada, wczasowisko, dokąd

z całego kraju, z wszystkich zakładów pracy, fabryk i hut — zjeżdżają
na wczasy przodownicy pracy wraz z rodzinami. Zajmują oni małe, roz­
siane wśród lasu i na piaszczystych pagórkach wyrastające wzdłuż mor­
skiego brzegu domki, otoczone zielenią krzewów, pachnących żywicą.
Tu ma swój domek strzałowy kopal­

ni „Brzeszcze" — Stanisław Tobiasz,
a sąsiadem jego jest budowniczy Hu­
ty Częstochowa. Z warszawskiego Ze
ra-nia, z Katowic i Łodzi, ze wszyst
kich zakątków naszej budującej się
ojczyzny — przyjechali tu na zasłu­
żony wypoczynek.

PRZYJEMNE Z POŻYTECZNYM
— Do PGR? Żniwa?
— Jedziemy.
Rozmowa krótka. „Czyż nie wesoło

będzie nam na poiu Stuchowa? Wśród

snopów żyta sionce grzcje tak samo,

jak nad morzem"?
1 następnego ranka rojno było

przed świetlicą Pobierowa, gdzie
wczasowicze ładowali się na samo­
chody. Wesoło byio na polach PGR
Słuchów, któremu przybyło tego dnia
400 mocnych par rąk do pracy, a wie­
czorem, jak to było przyjemnie... Bo
wczasowicze Pobierowa potrafią łą­
czyć przyjemne z pożytecznym i wy­
poczynek z pracą społeczną. Korzy­
stają ze słońca i dobrej książki, cho­
dzą do kina i oglądają organizowane
dla najmłodszych widowiska i impre­
zy którymi bawią się megorzej, niż
ich dzieci.

Sportowcy podnieceni wiadomością
mi z Helsinek ustanawiają na pobie-
rowskich boiskach nowe rekordy, co

prawda nie groźne d'a naszych mi­
strzów sportu, ale doskonale wpływa
jące na apetyt. Stołówka „Przodow­
nik" — jeden z miejscowych „punk
tów zb;orowego ż.ywjenia" — wydalę
dziennie ponad 500 obiadów, a ile ta

lerzy smacznej zupy... to zależy od

potrzeb kondycyjnych, które są utrzy
mywane w ścisłej tajemnicy, zwiasz
cza przez sportowe drużyny żeńskie

pO DOBRYM obiedzie młodzi śnie
‘

szą z powrfttem na plażę. Na zie

lo-nych uliczkach panuje spokój, sły
-bać lulko brzęczenie owadów i cza

s?m komunikat z megafonu.
Na tarasach ma!vch domków i w o

grodach starsi oddają się obowiązko
wej na wczasach popołudniowej
drzemce, lub wygodnej, na pledach i
leżakach — pogawędce. O czym mó
wią? — O wszystkim O pszczołach
<e brzęczą i że będzie słodki miód, o

■iied.alaeh olimpijskich o morzu i że
na horyzoncie widać smugi dymu
„To pewno nasze..." — mówią hutnicy
i strzałowi czarnych sztolni. — Nasze
morze I nasze okręty. I nasza stal, i

poddano szczególnie ostrej krytyce
na ostatnim Plenum KC PZPR

przejawia się również w drobniej­
szych niedociągnięciach.

Oto np. eklep spółdzielczy w o-

siedlu fabrycznym przy Zakładach
Azotowych w Kędzierzynie nie był
zaopatrywany w dostateczne iloś­
ci pieczywa. Mieszkańcy osiedla
musieli jeździć po chleb i bułki aż
do odległego 11 km Koźla, pono­
sząc przy tym koszty podróży w

wysokości 6.90 zł.

Oto pracownicy Spółdzielni Pra­
cy Malarzy w Mysłowicach w cią­
gu 4 miesięcy nie otrzymywali
przydziału mydła. Oto mieszkańcy
Domu Młodego Robotnika i hote­
lu robotniczego huty „Bobrek" od

dłuższego czasu skarżą się na

brak szaf, nieład w kwaterach i

uszkodzenia urządzeń kanalizacyj­
nych.

Wszystkie te niedociągnięcia
można z łatwością usunąć. Trzeba
tylko, aby niektórzy przedstawicie­
le administracji gospodarczej zer­
wali ostatecznie ze szkodliwym
przekonaniem, że wystarczy dbać
o maszyny, a n.e dbać o ludzi.

„Trzeba — jak powiedział Pre

zydent Bolesław Bierut — ostro

zwalczać i zmieniać jak najrych
lej ten stosunek, trzeba popra­
wiać warunki życia robotników,
przejawiać o nich całą troskę
nie szczędząc w tym kierunku

starań i wysiłków".
Trzeba więc, by dyrektorzy fa­

bryk, Rady Zakładowe organizacje
partyjne, młodzieżowe, społeczne
jeszcze więcej niż dotychczas po­
święcały uwagi kłopotom i bolącz­
kom człowieka pracy, bo od jego
trudu i wysiłku, entuzjazmu i wal
ki zależy sprawa najważniejsza:
zbudowanie socjalizmu w Polsce.

(Ju)

nasz węgiel, i nasza praca, I nasze

życie.
Ci ludzie z huczących hal maszyno­

wych znają przodowników naszej flo­
ty, znają nazwy naszych okrętów, hi­
storię Andre Stila i Duclos, i przeczy­
tali już „Bieg do Fragala". 1 dlatego
na tarasach i w ogrodach Pobierowa
z rozumną powagą i uroczyście czy
tają punkt po punkcie, artykuł po ar­
tykule naszej Konstytucji.

DOBRZE jest w Pobierowie I przy­
jemnie. Ale mówiąc o jego let­

nich rezydentach — nie sposób zapo­
mnieć o kierownictwie ośrodka. Jak

pracuje? Niewątpliwie dobrze, chociaż
są usterki nie od razu dostrzegalne.

Dlaczego nie czynne są wszystkie
pompy studzienne, dlaczego czasem

daje się zauważyć tzw. bataganik po­
wodowany niewłaściwym stosunkiem
do pracy niektórych. Można by zapy
tać, jaki sztorm wymiótł z plaży ko­
sze. bo ani jednego już tam nie ma

i dlaczego plaża robi wrażenie dzi

klej. Dobrze byłoby gdyby kierowni­
ctwo jak najprędzej uległo prośbom
ratowników i postarało się o kola ra

tunkówe i łódź. A gdyby na morzu

znalazły się bojki i liny, oznaczające
granicę bezpiecznej kąpieli — na pe­
wno ratownicy czuliby się lepiej, a

wczasowicze, którzy teraz wchodzą
w morze tylko do kolan — odważy­
liby się na prawdziwą kąpiel.

Ale bezwzględna pochwała należy
się całemu sztabowi instruktorów kul

turalno-oświatowycli z Zofią Górecką
na czele, która doprowadziła wygląd
świetlicy centralnej do nieznanego tu

dotychczas poziomu i wyglądu. Sala

mprez. czytelnia, biblioteka — wszy
stko doskonale prosperuje, wszędzie
-dealny niespotykany w innych wcza-

sowiskach — porządek.
Wszystkie możliwe, formy pracy

kulturalnej: imprezy artystyczne wla

snego zespołu, k:ermasze, zabawy
ssiążki. gazety, sport, nauka tańców

wycieczki od innych ośrodków węza
sowych i na pola Stuchowa, PGR od

czuwającego dobrą opiekę pracowni
<ów kulturalno :>św:afowyrh Pubie
'owa — więc tworzenie właściwej
itmosfery wczasów — lo dzieło, za

'tóre należy się 100 pochwal Szkoda

ylko. że kierownictwo ośrodka nie

kwapi się z pomocą, która się należy
w tej dobrej robocie,

I L. B.

Robotniczy zespół pieśni i tańca
poiustaje przy CRZZ

JUŻ wkrótce będziemy mieli w Polsce drugi, zespół w rodzaju „Mar*
wszą". Zespól ten powstaje przy Centralnej Radzie Zw Zaw Nie będzie

on jednak naśladownictwem „Mazowsza" ani pod względem repertuaru,
ani też nie będzie on, tak jak „Mazowsze", reprezentował określonego re­
gionu.

Ależ to wszystko brzmi, Jak zagadka! powie Czytelnik. — Jak „Ma­
zowsze", a mimo to nie jak „Mazowsze"! Więc gdzież tu podobieństwo?!

Ą JEDNAK jest podobieństwo. Otóż
tak jak „Mazowsze" zapoznaje

nas na przykładzie muzyki i tańca
jednego z regionów — z kulturą ar­
tystyczną ludową, tak nowo powsta­
jący zespól będzie miał na celu wyo­
drębnienie i odtworzenie tradycji ar­
tystycznej robotniczo • rewolucyjnej.
Te dwa zespoły, reprezentując dwa
zasadnicze pierwiastki naszej kultu­
ry: robotniczy i chłopski, uzupełnią
s'ę wzajemnie, dając nam w sumie
obraz naszej ludowej kultury i trady­
cji artystycznej.

A teraz przenieśmy się na chwilę
do Ośrodka Szkoleń:owego CRZZ w

Skolimowie (do przyszłej siedziby ze-

'społu), gdzie odbywają się w tej
chwili egzaminy dla kandydatów do

zespołu.
Na 200 miejsc (chór, balet, orkie­

stra) zgłosiło się 600 dzieci i młodzie­
ży pochodzenia robotniczego. Kandy­
daci zdają „województwami". Dziś

zdaje warszawskie i zielonogórskie.

SPACZONY TALENT

M A SALĘ wchodzi chłopak z bardzo
*" Jasną konopiastą czupryną Akom-

panlator zaczyna grać — rozpoczyna sią
egzamin zdolności tanecznych. Pierw­
sze niezdecydowane kroki tancerza oh-
serujemy z roztargnieniem 1 życzliwą-
neutralnością. Ale co to? Zaczynamy z

zainteresowaniem śledzić Jego ruchy,
czując, lż Jesteśmy świadkami czegoś
nieprzeciętnego. Chłopiec tańczy świet­
nie Muzyka wydaje się wyrazistsza
patrząc na ruchy tancerza, odczuwamy
każdą nutkę, takt, każdą frazę muzycz­
ną, dla której znajduje on oddzielny
wyraz.

Patrzymy na uczestników Jury. Są za­
ciekawieni. Niestety, za chwilę nastrój
pryska Gdy akompaniator bierze sltny
akord, chłopiec stylizowanym 1 efek­
ciarskim ruchem pada na ziemię Kie­
dyś przed wojną taki , podcięty kwiat”

dostałby pewno oklaski zmanierowanej
szukającej histerycznych wrażeń pu­
bliczności — dziś jakże to nas raził

— Oto typowy przykład — mówią
członkowie komisji — gdy tancerz znika
za drzwiami — często spotykanego sa­
morodnego talentu, zachwaszczonego
. .szmirowatymi" naleciałościami.

Co zrobić z chłopcem? — Oczywiście
trzeba go przyjąć! Będzie z nim dużo

pracy, aby odrobić to co jest w nim złe­
go .ale warto podjąć tę pracę, bo mate­
riał Jest dobry — zapada „wyrok".

DZIESIĄTKI UKRYTYCH
TANCERZY 1 MUZYKÓW

pj ŁUGO jeszcze z ciekawością przy
U glądamy się egzaminom. Kandy

daci mają badany słuch muzyczny,
rytmiczność, głos, umiejętność gry na

instrumentach, zdolności taneczne,
pamięć muzyczną itd. itd.

Przez salę przewijają się dziesiątki
dzieci chłopskich i robotniczych, z któ
rtch niejedne są wprost fermmenami-

Np. dwie 14—15 letnie dziewczynki,
którym głosu i śpiewu mogą prawie
pozazdrościć śpiewaczki operowe, al
bo chłopiec, który zapoznał się ze

skrzypcami od wiejskiego muzykanta,
a wie instynktownie, jak układać rę
kę do skrzypiec!

— Ogólny poziom artystyczny kan

dydatów jest bardzo wysoki — mówi
nam przewodniczący jury Edward
Weiman.

Uwagi ! spostrzeżenia fachowców
wróżą, iż' powstające drugie „Mazo
wsze" również nie zawiedzie pokła
danych w nim nadziei, (grt)

Brygadzista
M. Sporek
z warsztatów PGR

wykonuje
155 proc, normy
Z ZAŁOGI warsztatów wydzielo­

nych PGR wyróżnia się w pracy
Michał Sporek, mistrz — brygadzista
grupy samochodowej.

Brygadzista słynie z rzetelnej pra
cy. Wykonuje on przeciętnie 155%

normy, co w ciągu kilku ostatnich
miesięcy dato warsztatom blisko
3 000 zt oszczędności.

Michał Sporek należy do bardzo

sumiennych pracowników. Wykony
wane przez niego remonty maszyn
me były nigdy reklamowane.

Michał Sporek pragnąc przekazać
swoje doświadczenia młodym pracow­
nikom, podjął zobowiązanie wyszko­
lenia 2 uczniów, (wk.)

TERESA Sontowska przed
komisją eliminacyjną wy­

konuje taniec kompozycyjny.
(Fot. CAF)

18-24 sierpnia

Tydzień Ligi
Lotniczej
VU DNIACH od 18 do 24 sierpnia

* * br. cała Polska obchodzić

będzie VI Tydzień Ligi Lotniczej
i Święto Lotnictwa, Święto to ob­
chodzone jest rokrocznie dla upa­
miętnienia dnia, w którym odbył
się pierwszy boiowjr lot Odrodzo­
nego Lotnictwa Polskiego przeciw
ko hitlerowcom. W bieżącym roku
uroczystość bę.izie miała szczegól­
ny charakter ze, względu na obję­
cie szefostwa nad lotnictwem pol­
skim przez Związek Młodzieży Pol

skiej.
Celem Święta Lotnictwa jest m.

in. pokazanie społeczeństwu do­
tychczasowych osiągnięć lutnictwa

wojskowego, cywilnego i sporto­
wego, zapoznanie z zadaniami i

działalnością Ligi Lotniczej oraz

wykazanie braterskiej łączności
między lotnictwom Polski Ludowej
a lotnictwem Związku Radzieckie­
go.

W związku ze świętem i Tygod­
niem Lotnictwa w dniach od 18
do 24 sierpnia w całym kraju bę­
dą się odbywały odczyty, pogadan­
ki i akademie, poświęcone lotnic­
twu. W kinach wyświetlane będą
filmy o tematyce lotniczej, a w

księgarniach 1 specjalnych kio­
skach n ozna będzie nabywać róż­
ne wydawnictwa lotnicze, krajowe
i zagraniczne. Odbędą się także
liczne wycieczki na lotniska oraz

wieczornice i zabawy.
'

(Zet) |

Czytelnicy niszą

Prosimy o sklep
papierniczy

Na przestrzeni od Białego Prąd­
nika aż po Rynek Główny nie ma

ani jednego uspołecznionego, skle­
pu z artykułami piśmiennymi. Oko
lice natomiast np. ul. Szewskiej po
siadają stosunkowo dużą ilość tego
rodzaju placówek.

Wskazane byłoby uruchomienie

sklepu z art. piśmiennymi np. przy
Rynku Kleparskim — o co proszą
Dyrekcję MHD okoliczni mieszkań

cy. (2019)

f ZY WIESZ, Jakie Jest najmniejsze
*■ państwo, które na Olimpiadzie zdo
było najwięcej medali

— ???
— Państwo Zatopek,

*

,1/ PARYSKIM biurze pośrednictwa
pracy urzędnik do bezrobotnego in

tellgenta:
— Niestety, możemy panu służyć tyl­

ko posadą lokaja.
— Nic nie szkodzi — odpowiada pe­

tent. — Stanowisko co najmniej równe
stanowisku premiera.

*

O OZMAWTA dwóch gangsterów w

Chicago:
— Może zorganizujemy Jakieś włama­

nie, napad? — mówi jeden.
— Wykluczone, przez te wybory pre­

zydenta nie ma nawet czasu, aby zaJ3*
*1$ uczciwą pracą zawodową.



Kącik
wędkarza
CZY ISTOTNIE KSIĘŻYC MA WPŁYW

na Zerowanie ryb?
Od dawien dawna jeden 1 ten sam

problem zaprząta umysły wędkarzy A
mianowicie: dlaczego nasze słodkowod­
ne ryby nie żerują stale?

Dlaczego stworzenia te przez szeregi
dni nie biorą najsmaczniejszej przynę­
ty? Omijają ją zdaleka, jakby jej nie
dostrzegając

Dlaczego kiedy Indziej zdradzają nie­
oczekiwany, szalony apetyt, chwytając
z tą sarną gwałtownością dobrą czy zlą
przynętę umieszczoną na haczyku węd­
ki?

My, wędkarze, wiemy, że na apetyt
ryb zamieszkujących nasze wody wpły­
wa cały szereg czynników, źe żerowa­
nie ich uzależnione jest od temperatury
wody, stopnia zachmurzenia, siły i kie­
runku wiatru, ciśnienia barometryczne-
go itp.

Ale wiemy również że wzięcie pod
uwagę tych wszystkich czynników oraz

ścisłe ich przeanalizowanie nie daje
żadnej gwarancji, że nasze przewidy­
wania będą trafne i napełnimy w krót­
kim czasie rybami nasze siatki.

Bardzo ciekawą tezę w tym przed­
miocie wysunął wędkarz belgijski, A.
Foucher, na łaniach miesięcznika „La
peche sportiye" o wpływie księżyca na

żerowanie ryb. Dla ścisłości należy tu

zaznaczyć, że nie jest on pierwszym
spośród wędkarzy, który zajął się tym
problemem. W Szwecji wędkarze wy­
jeżdżają na połowy szczupaków tylko w

niektóre dni miesiąca w zależności od
kwadry w jakiej znajduje się księżyc. U
nas również wśród wielu wędkarzy za­
korzenione mocno jest przekonanie, że

ryby żerują bardzo żle lub nie pobiera­
ją wcale pokarmu w czasie pełni księ­
życa.

Ale wracajmy do uwag A. Foucher.
6ą one naprawdę bardzo ciekawe, gdyż
oparte są na notatkach wędkarskich
prowadzonych przez długie lata, a w

I tórych to zapiskach były uwzględnia­
ne zmiany księżyca 1 w związku z tym
były czynione spostrzeżenia dotyczące
intensywności żerowania ryb w czasie
poszczególnych odmian księżyca.

Podajemy kalendarzyk opracowany
przez A. Foucher 1 prosimy wszystkich
Kolegów-wędkarzy o nadesłanie nam

swych uwag jak i własnych spostrze­
żeń odnoszących się do zmian księży­
ca i wpływu jego światła na apetyt na­
szych ryb słodkowodnych.

NOWI

Widmo Pearl Harbour i Hiroszimy
Sam pan minister

nie mógł s!ę opanować
i przypomniał sobie
takt sprzed 11 lat

„ECHO KRAKOWSKIE" Sir.

Witold Zechenter

Dziewczyna w słońcu
Wspomnienie sprzed 8 lat

(DOKOŃCZENIE)

1-szy dzień
2-gt
3- cl „

4- ty i.
5-ty ,.

s-ty ,,

T-my „

8-my „

bardzo dobry do godz. 8.
bardzo dobry do godz. 9
bardzo dobry do godz. 15.
bardzo dobry do godz. 15.
bardzo dobry do godz. 15
cały zły.
dość dobry od godz. 10 do 15
znośny od godz. 10 do 16.

PIERWSZA KWADRA:

1- szy dzień dobry z rana, znośny po po­
łudniu.

2- gi dzień dobry z rana, dość dobry po
południu.

3- ci 4 i 5 dzień znośny.
6-ty dzień bardzo dobry od godz. 14 do

zapadnięcia nocy.
7imy dzień dość dobry przez cały dzień.

PEŁNIA:

1- szy dzień znośny przez cały dzień.
2- gi ,, zły.
3- ci „ zly.
4- ty „ dość dobry, od rana do

zmierzchu.
5- ty dobry rankiem, znośny po połud­

niu.
6- ty dobry tylko rankiem.
7- my „ dobry od rana do 14 godz.
8-my „ znośny rankiem, dość do­

bry po południu
OSTATNIA KWADRA:

l-szy dzień dobry do 13 godziny.
2-gi dość dobry
3-ci ,. dobry od 15 godziny.
4-ty „ znośny od 16 godziny.
5-ty „ dobry tylko po południu.
6-ty dobry tylko po południu.
7-my dość dobry po południu.
8-my „ znośny rankiem, dobry
południu.

Vf IEJSCE — trzeba to od razu
i’* stwierdzić — wybrano nie cal
kiem fortunnie. Wspomnienia
sprzed jedenastu lat narzucały się
z taką siłą, że jeden z delegatów
nie wytrzymał i zakłócił nastrój
konferencji nietaktownymi remini­
scencjami. Trudno mu się zresztą
dziwić. Konferencja w sprawie a-

gresywnego paktu Pacyfiku zwoła­
na została przez Departament Sta­
nu w bazie lotniczej Kaneche, pod
Honolulu, na wyspach Hawajskich.

O jedenaście kilometrów stąd
przed jedenastu laty, w grudniu
1941 roku, spadły na Pearl Har­
bour bomby japońskie, niszcząc ca

łą niemal ówczesną flotę amery­
kańską na Oceanie Spokojnym.
Przez cztery długie i ciężkie lata
kraje Pacyfiku żyły pod terrorem

japońskiego imperializmu. Aż do­
piero w roku 1945 potężne uderze
nie Armii Radzieckiej rozbiło hor­
dy Mikada.

Pamięć tych ciężkich i okrut­
nych lat japońskiej agresji wisia-
ła jak zmora nad salą klubu ofi­
cerskiego w Kaneche, gdzie mini­
strowie spraw zagranicznych Sta­
nów Zjednoczonych, Australii i No

wej Zelandii obradowali nad ame­
rykańskim projektem stworzenia
Rady Unii Strefy Pacyfiku —

czyli daleko-wschodniego odpowied­
nika pa-ktu atlantyckiego.

I tak—jak w pakcie atlantyc­
kim — jądrem sprawy była ie-

militaryzacja niedawnego agre­
sora. Tam Niemiec zachodnich,
a tu — Japonii. Nic dziwnego,
źe minister Nowej Zelandii nie
potrafił się opanować i przy­
pomniał Pearl Harbor. Doświad­
czenia były zbyt koszmarne.

DRESZCZ PRZERAŻENIA

AJ IEMNIEJ przeto pięść amery-
'’ kańska była zbyt blisko i po
kilkudniowych naradach Acheson

potrafił przekonać swych kontra­
hentów o konieczności podporząd­
kowania się woli Stanów Zjedno­
czonych. Rada została powołana
do życia.

I choć na pozór mówiono tu

głównie o technice zwoływania
jej corocznych sesji z udziałem
trzech ministrów spraw zagranicz­
nych—tudzież o roli ich zastępców
i o kompetencjach specjalnej korni

sji wojskowej — wszyscy uczest­
nicy konferencji wiedzieli bardzo
dobrze, że istota rzeczy tkwi w

zamierzonym przez Amerykanów
przyspieszeniu tempa remilitaryza-
cji Japonii.

I na tym tle zarysowały się
■wśród uczestników konferencji
najpoważniejsze różnice. Perspek
tyw'a odbudowy japońskiej floty
wojennej i japońskiego lotnictwa

wywołała u przedstawicieli Au­
stralii i Nowej Zelandii dreszcz

przerażenia. Nie tylko zresztą
z powodu wspomnień sprzed je-

‘ denastu lat, ale i na myśl o bu­

rzliwej reakcji własnych społe­
czeństw, dla których imperia­
lizm japoński był, jest i będzie
symbolem śmiertelnego zagroże­
nia. Dlatego delegaci Australii i

Nowej Zelandii stawiali tu silny
opór. Jeszcze większe kłopoty
ma Waszyngton z innymi kra­
jami Dalekiego Wschodu, które
Amerykanie pragną wciągnąć
do paktu Pacyfiku.
Indie, Burma i Indonezja sta­

nowczo odmówiły swego udziału.
Narody tych krajów są zdecydo­
wanie negatywnie usposobione wo­
bec wszelkich prób remilitaryzacji
Japonii i wywierają dostatecznie
silny nacisk na swe rządy, by
zmusić je do powiedzenia Amery­
kanom: „nie!“.

Ale prawdziwym wstrząsem by­
ła dla Waszyngtonu odmowa Fili­
pin, które są niemal kolonią ame

rykańską. A jednak, wobec wizji
pojawienia się znowu u wybrzeży
Filipin eskadr i dywizjonów japoń
skich — kraj zajął taką postawę,
że satelicki rząd z Manilli zdecydo­
wał się stawić opór amerykańskiej
presji.

KADŁUBOWY TWÓR
T^AK więc pakt Pacyfiku jest

tymczasem tworem kadłubo­
wym. Nie wolno się jednak łu­
dzić, że Waszyngton zrezygnuje
tak łatwo ze swych agresywnych
planów. Wydarzenia w Korei wska

zują, że koła rządzące Stanów
Zjednoczonych są gotowe na wszy­
stko i nie cofną się przed prowo­
kowaniem dalszych awantur na

Dalekim Wschodzie. Należy więc
liczyć się z tym, że pójdą w ruch
wszelkie środki presji politycznej
i gospodarczej, by zmusić opornych
do posłuchu. Inna sprawa, czy i w

jakiej mierze środki te okażą się
skuteczne.

Jedno jest jednakże pewne, że

tempo remilitaryzacji Japonii uleg
nie teraz gwałtownemu przyspie­
szeniu. Mówił o tym zresztą otwar
cie premier japoński, stwierdzając,
że kadry tan zwanej policji bez­
pieczeństwa osiągnęły już wysoki
poziom wyszkolenia. Każdy wie,

że są to kadry nowej armii japoń­
skiej.

ANGIELSKIE ROZGORYCZENIE

Ą LE sprawa paktu na Pacyfiku
ma jeszcze jeden aspekt, któ­

ry nie wróży nic dobrego zwartoś­
ci obozu imperialistycznego. To

sprawa stosunków. angielsko-ame-
rykańskich.

Fakt, że na konferencję w Ho­
nolulu nie zaproszono Wielkiej Bry
tanii, ma swą głęboką wymowę.
Wszak Australia i Nowa Zelandia
są członkami imperium Brytyj­
skiego. Próba dogadania się Z ni­
mi ponad głowami Londynu świad

czy, że Stany Zjednoczone posta­
nowiły wciągnąć te kraje w orbi­
tę bezpośredniej zależności od sie­
bie, aż do wyłuskania ich z bry­
tyjskiego kręgu.

Nic dziwnego, że w Anglii pa­
nuje na tym tle silne rozgorycze­
nie. „Daily Mail“ wyraźnie od­
słania intencje Waszyngtonu, pi-
sząc, że Rada Pacyfiku „staje się
wyłomem w jedności imperium
Brytyjskiego — a to nie może

nam się podobać". Inne pisma bry
tyjskie wyrażają podobne opinie.

MEMENTO

IEST oczywiście przypadkowym
zbiegiem okoliczności, że kon­

ferencja w Honolulu zbiegła się
akurat z siódmą rocznicą zrzuce­
nia bomby atomowej na Hiroszimę.
Ale ten fakt nie jest obojętny dla
stosunku narodu japońskiego do
sprawy remilitaryzacji. Gdy naro­
dy Stanów Zjednoczonych, Au­
stralii i Nowej Zelandii powtarza­
ją jeszcze hasło z czasów minio­
nej wojny: „Remember Pearl Har­
bour!" — Zapamiętajcie Pearl Har­
bour! — to naród japoński powta­
rza nazwy dwóch tragicznych
miast: Hiroszimy i Nagasaki. I

dlatego, na samą myśl o możli­
wości nowej wojny, buntuje się
gwałtownie.

80.000 ofiar Hiroszimy i tyleż
Nagasaki — to straszne memento
dla ludów Pacyfiku.

I dlatego pamięć Pearl Harbour,
Hiroszimy i Nagasaki jest tak
silną zaporą dla agresywnych pla­
nów amerykańskich na Pacyfiku.

STAR

A więc była pod kontrolą. Pod

czujną, ustawiczną kontrolą kogoś,
kto — zapewne wygodnie, paląc
papierosa — siedział za ścianą ba­
raku, w cieniu. Zrozumiałem jej
tyle godzin trwający bezruch, zro­
zumiałem posągowość jej ciała, za

patrzenie przed siebie, bierne, mar

twe, niewzruszalne.
Nagle zakotłowało się w bara­

kach: jedzenie! Rzuciliśmy się
wszyscy, wniesiono kotły. Dano —

po trzech dniach — rozgotowaną,
kleistą kaszę, przypaloną, zatęchłą.
Jedliśmy łapczywie, jak zwierzęta,
patrząc niespokojnie, czy nam od
ust nie odtrąci miski brutalna

pięść, czy nie świśnie bat, nie ru­
nie podkuty but. Potem znowu go­
dziny w słońcu, w bezmiernym cie
ple pogody. Dziewczyna stała wciąż,
nieruchoma.

Ale nad wieczorem, gdy znowu

patrzyłem na nią z mojego punktu
obserwacyjnego, zza baraku, prze­
stąpiła z nogi na nogę. Nie wi­
działem z tej odległości, nie mo­
głem dojrzeć dokładnie ,ale czułem,
że stopy jej są czerwone i że żwir
jest w nie wbity ,jak drobne gwoź
dziki, że kostki ma napuchłe, łydki
zwiotczałe .kolana uginające się.
Czułem to. I ten ruch powolny,
ruch niepamiętny —■to przestąpię
nie na sekundę z nogi na nogę, by
oszukać straszliwie obolałe nwsiku-

ły, trzeszczące, ścierpnięte kości —

i ten ryk strażnika, i nie tylko
ryk — tupot okutych butów. Cof­
nąłem się, szybko. Nie. tego wi­
dzieć nie mogłem, nie potrafiłbym
tego widzieć, co — wyczułem —

teraz się rozegra. Bo dziewczyna
poruszyła się przecież. A kara jest
wyraźna: bez ruchu...

Zmierzałem jak najszybciej do

mego baraku, ale nie zdołałem

ujść słuchowi. Straszny świst bato­
ga, jeszcze, jeszcze i jeszcze —• i
krótki jęk — i jeszcze i jeszcze...

Wieczór już był i słońce skończy
ło gotować powietrze, skończyło
prażyć żwir, ten żwir i ją, ją, nie
ruchomą — gdy wyszedłem znów
z baraku. Tak, stała, stała nieru­
chomo, ale na lekkim, niedostrze­
galnym przewiewie wieczornym fa
lowały podarte strzępy jej sukien-

Gre cieni
Minister spraw

zagranicznych re­
żimu bońskiego, prof.
Hallstein kilka miesięcy
temu podczas wizyty w

Waszyngtonie cynicznie
ogłosił „program" neo-

hithrawskich Niemiec
zachodnich — „integra­
cję Europy aż po Ural".
Hallstein wówczas nie
zdradził jeszcze od ja­
kiego miejsca na Za­
chodzie, neohitlerow-
ski reżim bański zamie­
rza „integrować" Euro­
pę.

Uczynił to obecnie
Adenauer, domagając
się oderwania Lota­
ryngii od Francji i jej
„europeizacji". Co zaś o-

znaczają owe tajemnicze
słówka „integracja" czy
„europeizacja" wyjaśnił
aż nadto dokładnie inny
minister Adenauera —

Seebohm: „to Europa
ma być integrowana do
Niemiec, a nie Niemcy
do Europy".

Cienie Hitlera, Goe-
ringa, Goebbelsa Him­
mlera błąkają się po
Europie zachodniej wcie

tając się w Adena,ue-
rów, Schumanów, Ede­

nów, Achesonów i usi­
łując zrealizować „mit

XX wieku" — odbudo­
wę z gruzów „1000-let-
niej III Rzeszy" hitle­
ryzmu.

Ale takie metafizycz­
ne wcielenia cieniów, to

majaczenia chorych móz
gów. Historia zna tylko
odwrotne procesy — pa
nowie Adenauerowie,
Schumanowie, Edenowie,
Achesony i inni podże­
gacze wojenni będą mu-

sieli powiększyć towa­
rzystwo cieniów Hitlera,
Goeririga, Goebbelsa i
ich kompanów.

NOWE GWIAZDY
Z HONOLULU

PODCZAS, gdy boń-
scy neo-hitlerowcy

przy pomocy amerykań­
skich szefów zabierają
się do rozbioru Francji,
sami szefowe z Wa­
szyngtonu coraz ener­
giczniej starają, się ro­
zebrać Imperium Bry­
tyjskie.

Minister Acheson zwo

lal w Honolulu konfe­
rencję pod hasłem „o-

brony Pacyfiku", na. któ

rą zaprosił dwóch człon
ków Brytyjskiej Wspól­
noty —Australię i No­
wo Zelandię, ale „zo-

pomnial" zaprosić... W.
Brytanię! Burżuazyjny
dziennik angielski „Dai­
ly M'iil“ pisze: „tego ro

dzaju „zapomnienie" sta

je się wyłomem w je­
dności imperium, a my
tego nie lubimy".

Oficjalnym celem kon

ferencji w Honolulu by­
ła próba zdobycia dla
USA świeżych zapasów
„mięsa armatniego" w

postaci miliona żołnie­
rzy australijskich i no-

wo-zelandzkich.

Imperialiści australij­
scy i nowo-zela.ndzcy
ostateczne we mają nic

przeciwko nowej „wojen
ce“. Trudność polega
tylko na tym, że me mo

gli się oni porozumieć z

amerykańskimi gospoda­
rzami co do tego prze­
ciwko komu ma to

być wojna: USA uważa
ją, że „pakt Pacyfiku"

PROJEKT URNY NA WYBORY W USA

J.

Rys. Jantar

Tadeusz Kruczak, Kraków
Wojewódzka Komenda M. O. dono­

si nam, że przeciwko winnemu chuli­
gańskiego wybryku sporządzone zosta
lo doniesienie karno-administracyjne.

(1406)
„Pracujące kumoszki", Kraków
Prosimy o przybycie do Redakcji,

celem złożenia dodatkowych informa­
cji. (2040)

Alina Kowalik, Kraków, ul. Wójtow­
ska 1

Dom Wasz przewidziany jest, do re

montu z Funduszu Gospodarki Miesz

kaniowej na r. 1953 i wówczas koszt
instalacji byłby całkowicie z Fundu­
szu tego pokryty. O ile pragniecie za­
łożyć instalację jeszcze w r. b., wów­
czas 50% kosztów muszą pokryć lo­
katorzy — resztę zaś Miejski Zarząd
Budynków Mieszkalnych. (18884).

ma być wymierzony prze
ciwko „komunistyczne­
mu niebezpieczeństwu"
tj. przeciwko pokojo­
wym Chinom Ludowym
i pokojowemu Związko­
wi Radzieckiemu, nato­
miast Australia i Nowa
Zelandią panicznie boją
się Japonii, remilitary-
zoioanej przez Amery­
kanów na wyścigi z re-

militaryzacją Niemiec
zachodnich.

W Honolulu skończy­
ło się na pakcie prze­
ciwko nieustalonemu
„wrogowi", a w Londy­
nie Foreign Office sko­
mentował ten fakt po­
nurym stwierdzeniem, że
„Australia i Nowa Ze­
landia dały się wcią­
gnąć w niebezpieczną
grę". Oczywiście na koń
cu tej „gry" amerykan-
scy politycy widzą Au­
stralię i Nową Zelandię
w postaci nowych dwóch
gwiazd., na. sztandarze
Stanów Zjednoczonych.

AMERYKAŃSKIE
„REQUIEM" NAD

BRYTYJSKA TRUMNA

O TAKIEJ samej
„karierze" dla. Egipt

tu myślał zapewne za­
stępca Achesona, By-
roade, gdy po kilkutygo

dniowym objeździć kra­
jów Środkowego Wscho
du, oświadczył, że „rola
W. Brytanii na Środko­
wym Wschodzie jest, bez
powrotne skończone" i,
że „W. Brytania utraci­

ła ra» na zawsze swt

wpływy w Egipcie".
Imperialiści brytyjscy

próbując „udowodnić",
że tak nie jest, zapro­
ponowali własny „wyna­
lazek": „komisję plano­
wania obronnego" na

Środkowym Wschodzie,
która miałaby zastąpić
amerykański „pakt

środkowo-wschodni" nie

mogący dojść do skut­
ku, ponieważ żadne pań
stwo arabskie nie daje
się wziąć na ten im­
perialistyczny kawał.

Oczywiście Waszyng­
ton nie zamierza rezy­
gnować ze swych starań
o zajęcie bezpowrotnie
straconych pozycji im­
perialistów brytyjskich
na środkowym Wscho­
dzie i odrzuca „pomysł"
Londynu. Ale lud egip­
ski i inne ludy środko­
wego Wschodu odrzuca­
ją zarówno „koncepcje"
waszyngtońskich jak i

londyńskich , imperiali­
stów.

KTO I JAK ZDOBYWA

POWODZENIE W USA

Dzięki pokojowym
wysiłkom delegacji

koreańskiej i delegacji
chińskich ochotników, w

Panmundżon zdołano u-

zgodnić tekst. 51 para­
grafów układu o rozcj-
mie. Pozostał jeden nie-

uzgodnLny punkt: spra
wet. jeńców wojennych
bestialsko masakrowa­

nych przez Amerykanów

na Kożedo, których stro
na amerykańska nie
chce repatriować.

Podżegacze wojenni lę
kająe się, że nacisk świa

t.owej opinii publicznej
może doprowadzić do u-

zgodnienia tego ostatnie

go paragrafu, postano­
wili zażegnać owo „nie­
bezpieczeństwo pokoju"
przy pomocy nowej pro­
wokacji. Szef sztabu lot
nictwa USA, Finletter,
zapowiedział bombardo­
wanie i zburzenie 78
miast północno - /foreań
skich

Zapowiedź tej nowej
amerykańskiej zbrodni
wojennej wywołała na­
tychmiast falę nowego
„optymizmu" wśród mi­
lionerów amerykańskich.
„Magazine of Wall Stre
et" pisze, że „po okre­
sie zniecierpliwienia i

zaniepokojenia" w tych
kolach, obecnie zamówię
nia wojenne znowu za­
częły napływać obficie
w wysokości ZOO milio­
nów dolarów dziennie.
Organ Wa.ll Street za­
pewnia wobec tego w

ciągu najbliższych 12

miesięcy „nieprzerwany
okres prosperity" (powo
dzenia).

Komu zbrojenia przy­
noszą „powodzenie" wy­
jaśnia mimo woli inny
organ kapitału amery­
kańskiego, „Journal of
Commerce", stwierdza­
jąc że w ciągu 7 mie­
sięcy bieżącego roku w

USA odbyło się ponad
2.500 strajków, które

przyniosły stratę 50 mi­
lionów dni roboczych,
czyli dwa . razy tyle co

w ubiegłym roku.
Gdyby robotnikom a-

merykańskim „powodzi­
ło się" przecież by nie

strajkowali. Musi być
już bardzo źle, jeżeli
Truman oświadczył na

ostatniej konferencji, pra
sowej, iż nosi się z za­
miarem zwołania nad­
zwyczajnej sesji Kon­
gresu w związku z ro­
snącą w USA inflacją.
W ciągu tylko pierwszej
połowy lipca br. ceny
żywności w Ameryce
podskoczyły o 50 proc.,
a siła nabywcza dolara
spadla w stosunku do
roku 1939—do 53 proc.

Taka jest rzeczywistość
amerykańska w okresie

przedwyborczych obieca-

nek-cacanek obu kan­
dydatów na. prezydenta,
wytypowanych przez
Wall Street. Masy ame

rykańskie nie mają złu­
dzeń, czego mogą sięspo
dziewać po wyborze je­
dnego z kandydatów, re

prezentujących interesy
tych, którzy budują „pro

sperity" milionerów na

pogarszającej się sytua­
cji szerokich mas ame­
rykańskiego narodu.

T URMALIN

ki. Czy była tam krew? Czy tylko
barwy sukienki, jasnej, pogodnej,
lekkiej ? A na gołych nogach —

pręgi krwawe czy cienie wieczoru?
a twarz? a oczy? — nie widzia­
łem. Za daleko. I szarzał dzień
nad Płaszowem. Czułem jej krew,
czułem jej rany. Stała nieruchoma
i tężała, jak nalewny coraz wię.
cej pomnik spiżowy, coraz grub­
szy, coraz wydatniejszy, tężała na

grubiejących nogach, tężała opuch­
nięta bliznami strasznych ciosów,
a ręce zwisały jej martwe, białe,
poprzecinane, sączące, delikatne,
spalone dniem słonecznym, dniem
bezruchu. Stała.

A może kilka dni temu o tej po
rze, może przed tygodniem, przed
miesiącem, ręce te całowane nyły,
to ciało było w objęciu ciepłym i

serdecznym, w wieczór lata w w e

czór posloneciny, tkliwy, namiętny
i najbliższy? Ale los postawił ją
tam, zbitą, odrętwiałą cierpieniem,
straszną nieruchomością, niepojętą
męką pod dozorem zbira, niewidocz

nego, siedzącego za nią i patrzące­
go. A nwre postawił los pod bara­
kiem, zwierzę przeżuwające wspo­
mnienie zgniłej kaszy, zwierzę
chłepczące śmierdzącą wodę, skaza­
ne może już na śmierć, obojętne,
znieczulone i także patrzące. Ale
łzy nie wypłynęły spod powiek.

Stała. Bez ruchu. Kołysały się
strzępy sukienki na plecach, koły­
sały się oberwane wzdłuż nóg, wpi
tych nago w piekący żwir, kołysa­
ły się na piersiach, młodych pier­
siach zgrabnej dziewczyny. I stała
tak.

I jeszcze jedna minęła noc i
skoro świt, gdy wolpo było już
wyjść z baraku ,ujrzałem ją —

stała. Ale wiedziałem, że stoi ;uż
tylko bezmyślą i bezczuciem. Czy
czuje słońce, które zaczyna ją o-

grzewać?
Dochodziło już może południe,

gdy upadła. Tak po prostu, tak na­
gle, jakby dla zabawy, jak aktor­
ka na scenie, śmiesznie, gwałtow­
nie i bez ruchu. Tak, upadła bez
ruchu, z niemej postaci stojącej
prosto, sztywno — martwo — zro­
biła się zwinięta w bezwładny kłę­
bek, szmata leżąca martwo, rzuco­
na jakby w pośpiechu, bez ruchu
rzucona, bez drgnienia leżąca w

słońcu, na rozpalonym żwirze. Ucie
kłem. Uciekłem słaniając się
wzdłuż ściany baraku — nie, nie
uciekłem, znów nie zdążyłem. A

jednak ją znowu bił!
Tylko nie było już jęku.
I potem, po południu, odważy­

łem się. Leżała. Była jeszcze wię- •'

cej zmięta, jeszcze więcej porzu­
cona, jeszcze więcej nieruchoma.
I była tam krew zastygła w słoń­
cu i widać było dokładnie, że nie-
tylko bił ją, ale kopał ją, butami

ją kopał, leżącą nieruchomo i bez

jęku.
I właśnie wtedy przyszli. Przy­

szli dwaj dozorcy z noszami i ge­
stapowiec. Obojętny, palił cygaro,
nie spojrzał nawet. Ziewnął, gdy
kładli ją na nosze. Leciała im

przez ręce, bierna, martwa, strzęp
ludzki w strzępach i jasnej, leciut­
kiej sukienki. 1 tak wzięli ją na

noszach, w słońcu i ponieśli ją w

słońcu, równym krokiem, chrzę­
szcząc po żwirze, ponieśli — do

szpitala? do trupiarni ?
I nie stała już w słońcu, zgrab­

na, młoda, naprzeciw drutów kol­
czastych, na rozpalonym żwirze,
wyprostowana jak strzała, na bo­
sych nogach, z rękami rzuconymi
w dół, w sukience lekkiej. I tyle
przeszło już dni .tygodni, miesięcy
i lat od tego czasu i nie dowie­
działem się, kim była? Za co cier­
piała? Czy umarła pod ciosami 'bu­
ta i batoga? Czy przeżyła? Czy o-

calała? Nic nie wiem. Ale widzę
ją.

Takie są chwile, gdy widzę ją—
wszędzie: na ścianie kamienicy *

słońcu, pod powiekami zamknię­
tych oczu, na szybie okna, na prze
latującym krajobrazie wzdłuż P?*
dzącego pociągu, na otwartej płach
cie gazety ,donoszącej o znów p°;
wstającej dzikiej, brunatnej bestii

neo-htileryzmu, na Zachodzie... Na
tle takim czy innym, ni stąd ni
zowąd, zjawia się i stoi przed
mym wzrokiem dziewczyna w słoń­
cu, spokojna, nieruchoma, martwa.

Mac Arthur został przewodniczą­
cym zarządu koncernu „Reming­
ton and Company".

REMINGTON-MODEL <

GENERALSKI
Rys. Jantar



W woj. krakowskim rozprowadzono

milion podręczników
Na młodzież szkolną wsi i miast czekają

/ECHO KRAKOWSKIE' Sir »

CO-tWIE-kiEW

jlleko zsiadłe z kartoflami.
Makaron z pomidorami,
paluszki do herbaty.
przepis na makaron. Pół kg gotowa-

„p.,o makaronu („kolanek" lub ,ru-
pół kg pomidorów duży pęczek

włoszczyzny, łyżka masła, łyżka mąki.
«ńl pieprz. cebula Ugotować maka-
"n kładąc go na wrzątek t odlewa­
ła. pierwszą wodę Zalać znów wrząt­
kiem 1 gotować Jeszcze niezupełnie
miękki odstawić z ognia wlać garnu-
„ek zimnej wody i przykryć Od­
dzielnie udusić włoszczyznę z cebulą,
wodać następnie pomidory chwile pod-
dusić. P° czym jarzyny z pomidorami
nrzetrzeć. dodać sól i zaprawić zasmaż
ka z mąki i tłuszczu Makaron odce-
dzić 1 wymieszać z gęstym sosem po­
midorowym

przepis na paluszki. Pół kg mąki, 20

dkg masła, 15 dkg cukru la.iko szklan
ka zsiadłego mleka paczka cukru wa­
niliowego Masło z mąką przesiekać
nożem dodać cukier waniliowy, żółtko
mleko i wyrobić ciasto. Toczyć na

stolnicy wałeczki i krajać je na 10-cen
tymetrowe ..paluszki" Ułożyć na bla-
„e wysmarowanej tłuszczem, posma­
rować białkiem 1 posypać makiem
plee na rumiano w średnio gorącym

piecu.

Proszę płacić!
Bardzo niemiłą przygodę przeżył

tmegdaj pewien obywatel... Oto w

chwili, gdy spokojnie szedł ulicą—
podszedł doń jakiś jegomość i pod
niesionym głosem zażądał zapłaty
ta skonsumowane wódeczki i zakąś
ki w pewnej restauracji Krakow­
skich Zakładów Gastronomicznych.
Na próżno spokojny obywatel zakli
nał się, że jest abstynentem, że

'■igdy w owej restau­
racji nie bywa... Zd-e

nerwowany jegomość
'w danym wypadku

kelner, któremu kie­
dyś „zwiali" goście
przed zapłaceniem ra­
chunku...) twierdził z

uporem, że rozpoznał
winnego amatora bez­
płatnych trunków i

groził wtychmiastową
interwencją M. O. w

wypadku niezapłacenia!
Po jakimś czasie pomyłka, na

szczęście się wyjaśniła, „winny"
okazał się niewinnym — ale pozo­
stała refleksja: czy nie byłoby le­
piej, gdyby ob. ob. kelnerzy inka­
sowali należność natychmiast po
podaniu do stolika? Uniknęliby
wówczas strat, spowodowanych nie

uczciwością konsumentów — a

przechodnie nie byliby narażeni na

tego rodzaju nieoczekiwane, a. nie­
zasłużone napaści. (J. P.)

Brzydkie kaczątko
— Czy ten tramwaj straszy

ne tramwaje jak są niegrzeczne?
— zapytał mój synek na widok
wozu z napisem:
. Nie zdziwiło

in-

„służbowy".
mnie wcale pytanie

malca, bo wspo­
mniany wóz w

kolorze brudno-
szarb - rdzawym
naprawdę wy­
glądał okropnie.

Jest rzeczą
zrozumiałą, że
wóz dla celów
technicznych nie

musi wyglądać
pięknie, ale trochę farby i lakieru

‘usunęłoby z grona estetycznie wy­
glądających wozów tramwajowych
owo „brzydkie kaczątko". (Don.)

Ccś aktualnego
IV wielu sklepach PSS umiesz-

z czono loykresy w formie zegara z

cyferkami, wskazówkami i napi­
sem: „Do dnia... wykonaliśmy..
procent planu miesięcznego". W
Pilste miejsca wstawia się codzien­
nie odpowiednie liczby, oznaczające
dzień miesiąca i procent wykona­
nego planu. „Urządzenie" to działa
tj. informuje klientów sklepu o tym.,

czy sklep pracu
je zgodnie z pla
nem, czy plan

przekracza itd.

Pomysł doslco

nały —• ale nie­
stety, kiepsko
realizowany, bo
personel skle­
pów bardzo
rzadko kiedy u-

hzymuje „zegar" w aktualnym
etanie, 1 tak patrząc po różnych
sklepach na owe wykresy dowic-
dzieć się można, że dziś jest 2, 4,
mb 6 sierpnia, a nawet 30 lub 31

wpea — wszystko
'

zależy od tego,
kiedy obsługa sklepu sobie ostatni

raz przypomniała o konieczności
wstauńenia aktualnych cyferek.

Jak dotąd zdarzyło mi się raz

tylko odnaleźć „zegar", który dzio.
o, wskazując aktualne wyniki. —

“lllo to w sklepie przy ul. 18 Sty-
(Zn'o ls. Poza tym wszędzie „czas
•loti.ąl", 4/d chyba po tej notatce

ł|e ..Poruszy?" (J. P.)

Otwarte o<1 godziny 9 do 15 w ntedz.e-

eIświętaod9do18w magazynach książki
i pomoce naukowe
ZBLIŻA się nowy rok szkolny. M łodzież czeka już na nowe książki i

•pomoce naukowe. Wszystkie za kłady poligraficzne, wytwórnie atra

mentu, farb, ołówków, pracują peł ną parą. Ale chyba największy ruch

panuje w Centrali Obrotu Księgar skiego przy ul. Smoleńsk 33. Centra
la bowiem rozprowadza wszystkie wyprodukowane artykuły po ca

łym województwie. Mimo, że np. akcja rozprowadzania podręczników u-

kończona została już z dniem 31 lip ca — sytuacja więc w porównaniu z

rokiem ubiegłym zmieniła się na korzyść — pozostaje jednak jeszcze o-

gremna praca — uzupełnienie niedo borów oraz wykonanie dodatkowych
zamówień.

Muzeum Archeologiczne przy PAD ul
Sw Jana 23 — zbiory archeologiczne

Wystawa w Domu Szotaysklcb tP.ae
Szczepański).

Pałac Sztuki — wystawa Wyczółkow­
skiego.

Muzeum Etnograficzne: „Polskie tań­
ce ludowe".

Wystawa: ..Dawne warownie Krako­
wa" na muracb obronnych

Muzeum Narodowe, oddział przy ul.
Smoleńsk, wystawa kilimów 1 porte a-

ny

Dom Plastyków: Wystawa rysunku.

We wtorek 19 b.m.

8 SESJA
Miejskiej Rady

Narodowej
Wewtorek19bm.ogodz.9w

sali obrad Miejskiej Rady Naro­
dowej przy pl. WW . Świętych 3/4

odbędzie się 8 zwyczajna sesja
Miejskiej Rady Narodowej.

W czasie sesji omówiony zosta

nie plan gospodarczy miasta
z 1 półrocza br. oraz stan dróg,
ulic, placów i zieleńców.

Wybory
do udadz

Szkolnych Kół

Przyjaciół ZSRR
W dniach od 1—15 września od­

będą się wybory do władz Szkol­
nych Kół Przyjaciół ZSRR w wo­
jewództwie krakowskim. Akcją wy
borczą kierować będą komisje do­
radcze do spraw młodzieżowych
przy oddziałach Towarzystwa Przy
jaźni Polsko - Radzieckiej, współ­
pracując z opiekunami Szkolnych
Kół Przyjaciół ZSRR i kięrowni-
kami szkół. Wybory mają na celu
wzmocnienie działalności na odcin­
ku wychowawczo - politycznym
wśród młodzieży, (cz.)

Krakowska PKS
przejęła
obsługę linii

autobusowej
w Chrzan o mie

Krakowska ekspozytura Państwo

wej Komunikacji Samochodowej
przejęła ostatnio Obsługę linii au­
tobusowej w Chrzanowie.

Linie te dotychczas obsługiwane
były przez ekspozyturę PKS Biel­
sko - Katowice, (cz)

Pracownicy KZ6
oraz uczniowie
Technikum
Fi na nso tret)o

bierą udział
w atccii żniwnej

1

Pracownicy Krakowskich Zakładów
Garbarskich wzięli udział w akcji żtii

wnej w Państwowym Gospodarstwie
Rolnym w Tyńcu. Garbarze krakowscy
przepracowali tam 2, dni.

W żniwach pomagały również

oprócz pracowników KZG pra.ktykant-
ki z Technikum Finansowego w Kra­
kowie i w Przemyślu.

(koresp. Zbig.)

Uwaga emeryci!
Wydawanie bonów mięsno-tłuśzczo

wych dla emerytów, członków Związ­
ku Emerytów Państwowych na mie­
siąc wrzesień br. odbywa się w dniach
16, 18..19, 20, 21. 22 i 23 bm. codzien­
nieódgodz.9do13,awpiątek22
bm. również'od godz. 15 do 17.

Bony 'w terrriińie -powyższym nie po­
brane będą zwrócone prezydium
MRN — Wydział Handlu w Krako­
wie,

Wszyscy pracownicy „dwoją się i

troją". Stosy papierów znikają w za

dziwiającym tempie. Wszędzie rozle

ga się gorączkowy stukot maszyn do

pisania. A tu jeszcze telefon za tele
fonem. — Proszę się pospieszyć!
Czekamy na sprawozdania.

— Nie ma co! Tempo jest. Ale tyl
ko dzięki temu tempu Centrala zdo
lała rozprowadzić w województwie
krakowskim milion podręczników
dla szkół podstawowych i liceów,
wykonała plany miesięczne w czerw

cu i lipcu ze znaczną nadwyżką. Pod
ręczników będzie w tym sezonie

szkolnym więcej. Szczególnie jeżeli
chodzi o pierwsze klasy. Młodzież
starsza często korzysta z książek ko

lęgów z wyższych oddziałów, ale ci

najmłodsi lubią tylko nowe elemen
tarze.

W tej chwili kładziemy duży na

cisk na zaopatrzenie prowincji —

mówi kierowniczka Działu Roz­
powszechnienia Książki, Wisłocka.
— Ma to również decydujące zna­
czenie dla naszego miasta, Dotych
czas znaczny odsetek ludności wiej
skiej zaopatrywał się w artykuły
szkolne, a zwłaszcza w podręczni
ki, w mieście. Teraz Gminnym
Spółdzielniom dostarczyliśmy pod

ręczników w takiej ilości i wybo­
rze, że każdy mieszkaniec wsi bę­
dzie mógł nabyć książki u siebie
na miejscu.

,w

między kamienica-

ogródek jorclanow-

dzieci mieszkańców
III Obwodu nie ba

W ogródku
jordanowskim
PRZY ul. Krowoderskiej 70,

przestrzeni między kamieni
mi, mieści się
ski.

Już od roku,
. blokunr1i2
wią się na ulicy i w dusznych po­
dwórkach lecz w ogródku, gdzie
znajdują zieleń i wodę (jest tu ba
senik z fontanną).

Przed godziną 7 wieczorem na

ulicy przed domem nr 70 panuje
wielki ruch: matki przybywają po
swoje najmłodsze pociechy. Z bra­
my wesoło wybiegają dzieci. Ogró­
dek szybko pustoszeje. Malcy nie­
chętnie wyciągają swoje wiaderka
i łopatki z piaskownicy, z żalem I

opuszczają huśtawki.

ł\ i A lewo od wejścia znajduje
’

i V się świetlica.. Została ona o-

twarta w Dniu Dziecka. Jest to

niewielki barak, bardzo jasny i

czysto utrzymany. Środek sali świe

tlicowej zajmu­
ją małe stoliki
z ^krzesełkami.
Pod ścianami
mieszczą się pół
ki na, kśiążki i
zabawki. Ksią­
żek niewiele zo­
stało na pół­
kach, młodzież z

zapałem oddaje.
się lekturze, O-
bok główne) sa

li, mamy niewielkie pomieszczenie
z umywalniami oraz drugie, gdzie
w najbliższym czasie ma być za­
instalowana kuchnia gazowa.

Każde dziecko, korzystającej tego
ośrodka, obowiązuje regulamin.
Musi się ono podporządkowaćjospól
nemu rozkładowi zajęć.

Bawić się tutaj mogą tylko dzie­
ci mieszkańców danych bloków,
przy czym każde dziecko musi być
zapisane. Dzieci od 7 do H lat
bawią się same. Dzieci młod­
sze mogą przebywać tylko pod
opieką dorosłych. Nie nastręcza to

zresztą żadnych trudności. Jedna
.matka może wziąć pod opiekę rów­
nież i dzieci sąsiadów.

Z pomieszczenia świetlicy wycho
dzą właśnie dwie kobiety z konew­
kami. Zanim ogródek zostanie zam

knięty, trzeba jeszcze podlać traw
nikt i kwiaty na klombach, po­
zbierać papierki, wytrzeć z kurzu
laioki.

r: EST to jeden z pierwszych
„J ogródków tego rodzaju na te­

renie naszego miasta. I można
śmiało powiedzieć — ogródek wzo­
rowo prowadzony. Mieszkańcy blo­
ków nr 1 i 2 zrozumieli znaczenie
ośrodka zabaw dla dzieci. Tutaj
młodzież ma nie tylko zapewnione
zdrowsze i przyjemniejsze warunki

zabawy: tutaj dzieci uczą się żyć
w zespole. (SK)

Teatr — nieczynny
Rapsodyczny — nieczynny.
Młodego widza — nieczynny
Groteska — nieczynny.

Teatr lm. J. Słowackiego — godz
„Ciężkie czasy".

Stary
Teatr

Teatr

Teatr

Jest to istotnie wielkie odciążenie
dla Krakowa. Pamiętamy jeszcze z

ubiegłych lat owe rzesze uczniów z

prowincji, którzy zapełniali sklepy
księgarskie, utrudniając korzystanie
z nich młodzieży krakowskiej.

Aby ułatwić sprzedaż podręczni­
ków i zmniejszyć ruch w pierwszych
dniach września, zorganizowane zo­
staną w drugiej połowie sierpnia w

różnych punktach naszego miasta
stoiska z podręcznikami szkolnymi.
Młodzieży przebywającej w tym cza

sie w mieście, uda się więc wcześ­
niej zaopatrzyć w książki. (Sk)
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Film produkcji hinduskiej
kalkuckim bruku“

zobaczymy
we wrześniu

krakowskich

Sztuka — ..Zasadzka" godz 15 45
20,15. „Mongolia w ogniu", godz.
w niedzielę i świętą godz. 10, 12, 14.

Apollo — „Kariera w Paryżu", godz
16. 18, 20

Młoda Gwardia — „Szalony lotnik", g
15.30 17.30. 19.30.

Uciecha — „Sekretarz Rejkomu", g
15.45, 18, 20.15.

Warszawa — „Mury MalapagI", godz
16. 16, 20.15.

Wolność — „Na arenie", godz. 16, 18.
20.15

Chemik — „Opowieść o prawdziwym
człowieku", godz. 19.

Wanda — „Tragiczny pościg", godz.
16. 18. 20.15

Kino Dworcowe — „Polska Kronika
Filmowa, „Drogą dźwięku radiowego"

Przed każdym seansem wyświetlana
Jest specjalna kronika filmowa ze Zlo­
tu. MDM oraz uchwalenia Konstytucji

na ekranach
kin

W ciągu ośmiu lat, dzielących
nas od chwili Wyzwolenia powsta­
ło sporo, jak na tak krótki okres
czasu, filmów produkcji polskiej.
Ale na pewno nie wszystkie każdy
z nas zna. Najbliższą okazją więc
do zobaczenia obrazków naszej pro
dukcji będzie przegląd filmów pol­
skich, który odbędzie się w kinie

„Apollo" w dniach od 29 sierpnia
do 21 września. M . in. ukaże się
po raz pierwszy na krakowskich
ekranach film o stolicy pt. „War­
szawa".

Po 21 września wyświetlony zo­
stanie film również produkcji pol­
skiej, przeznaczony przede wszyst­
kim dla coraz to bardziej wzrasta­
jących rzesz miłośników sportu pt.
„Wyścig pokoju".

Ciekawą pozycję wrześniowe­
go repertuaru filmowego stano­
wi pogodna,
kolorowa

„Express
Spokojny",
wiada się
dzieckich kreskówek i krótkome­
trażówek m. in. „Stepu" i „Od­
wiedzin w Moskiewskim ZOO“.

Z filmów węgierskich tym ra­
zem będziemy oglądać komedię
„Na manewrach" — „Jego, decy
zja“. Niemałą atrakcję wzbudzi

po raz pierwszy wyświetlany u

nas obraz — produkcji hindus­
kiej „Na kalkuckim bruku".

•Z powtórek chętnie znów zobaczy
my film radziecki „Kurhan IL_1_
chowski". (bp)

pełna humoru,
komedia radziecka

Moskwa — Ocean

Interesująco zapo-
też składanka ra-

Mała-

Zbierajmy
butelki
po zużytych
lekarstwach

Akcja zbiórki makulatury obej­
muje coraz więcej zakładów pra­
cy, szkół i instytucji.

Do akcji tej włączyła się też
Centrala Aptek Społecznych, która

skupuje butelki po zużytych lekar­
stwach. Jednakże butelki przezna­
czone do sprzedaży muszą być
sto wymyte, (cz.)

czy

,Echo“ wviaśn’a

Dlaczego
nie ma apteki
iv Prądniku Czerwonym r

Prądnik Czerwony pozbawiony
jest apteki. Brak tej placówki od­
czuwają dotkliwie mieszkańcy, zmu

szeni zakupywać lekarstwa w apte
kach położonych w śródmieściu.

Zgodnie z naszą interwencją;
Centrala Aptek Społecznych czyni
obecnie starania o uzyskanie odpo­
wiedniego lokalu, w którym będzie
się mieścić apteka.

Sprawa jej uruchomienia uzależ--
niona jest ściśle od decyzji Wy­
działu Kwaterunkowego. Jak nas

ostatnio informuje Centrala Aptek
Społecznych — wnioski o przydzie
lenie do jej dyspozycji odpowie­
dnich pomieszczeń zostały jednak
odrzucone przez wspomniany wy­
dział. Ostateczne rozpatrzenie spra
wy należy do kompetencji Woj.
Komisji Lokalowej. (2058)

Już za 4 Oni ciągnienie loterii
Czas kupić losy!

Dekoracje
domów i skłonów
na Święto Lotnicze

W związku z 6 Tygodniem Ligi
Lotniczej i Świętem Lotnictwa

wszystkie domy należy udekorować

chorągiewkami o barwach państwo
wych. Równocześnie kierownicy
sklepów powinni udekorować okna

wystawowe godłami i emblemata­
mi o tematyce związanej ze Świę­
tem Lotnictwa.

Placówki

zbiorowego
żywienia
będą kontrolowane

przez Woj. Zarząd
Przemysłu
Gastronomicznego

Przy Prezydium Wojewódzkiej Ra­
dy Narodowej powstał ostatnio Woje­
wódzki Zarząd Przemysłu Gastrono­
micznego, który rozwinie pełną dzia­
łalność 1 września br. Podlegać mu

będą obecnie bezpośrednio zakłady
gastronomiczne krakowskie, krynickie,
nowosądeckie, tarnowskie i zakopiań­
skie. Zadaniem nowopowstałej instan

cji jest koordynowanie pracy^ nadzo­
rowanie i kontrolowanie działalnoś­
ci podległych przedsiębiorstw gastro­
nomicznych.

WZPG opracowuje już rozwój sieci

punktu zbiorowego żywienia na rok
1953. Specjalny nacisk położy na zbio
rowe żywienie, w Nowej Hucie.

Dyrektorem zarządu mianowany zo

stał St. Wcisło dyrektror administra­
cyjny KZG, ceniony jako dobry facho
wiec.

OCHRONA ZABYTKÓW

Pisaliśmy kiedyś o bezcennych za

bytkach i zapomnianych zakazach.
W związku z tym Referat Skarg i
Zażaleń MRN zawiadomił nas, iż wy
dano zarządzenie zmniejszenia szyb
kości jazdy wszystkich pojazdów w

śródmieściu. Ponadto wszelki ruch

kołowy będzie zlikwidowany z chwi

lą1 usunięcia magazynów do innych
dzielnic. Jak już wiemy, ruch tram­
wajowy przez część ulicy Grodzkiej,
Rynek Główny i Mały Rynek, ul.

Floriańską i Sienną został całkowi­
cie usunięty. Uchroni to cenne zabyt
ki od zniszczenia. (2047)
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POGOTOW1E RATUNKÓW®

Pogotowie Ratunkowe Wydziału Zdro
wla Woj R. N w Krakowie, ul. Siemi­
radzkiego 1, teietony: 222-22 I 211 -12
udziela pomocy we wszystkich nagłych
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latorlum Pogotowia ■---- - ---- -

dobę Informacja o

291-91.
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V
APTEK:

Szczepańska 1. Karmelicka 23, Długa
8. Rakowicka 12, Krakowska 19. Dietla

Borek Falęckl, Główna 4, Kościusz-

18.

PIĄTEK

Początek audycji. 6,00 Wladomo-5.55 . . .

| ści poranne. 6,10 Muzyka. 6,55 Kalendarz

i radiowy. 7,00 Wiadomości poranne. 7,05
! „Od melodii do melodii'. 7,55 Program
| dnij. 3,00 Dziennik poranny. 8,20 Kom-

] cert orkiestry i solistów. 6,55 Program
dnia i komunikaty. 9,00 Muzyka z płyt.
9,30 Dla dzieci w wieku przedszkolnym,
słuchowisko pt. „O czarnym prosiątku
10,00 Przegląd prasy stołecznej. 10,05
Duety fortepianowe w wyk. Rawicza i
Landauera. 10,20 Muzyka. 11,10 Poezja
i muzyka. 11,40 Muzyka rozrywkowa.
12.15 Poranek symfoniczny w wyk. ork.
Państw. Filharmonii Krakowskiej pod
dyr. St. Hassa absolwenta Państw. Wyż
szej Szkoły Muzycznej w Krakowie kia

sy A. Malawskiego oraz Anny Drozdow­
skiej. absolwentki klasy prof. Sztompki
— fortepian. 13,15 Felieton. 13.25 Kon­
cert Ork. 'rozgł. szczecińskiej PR. 14,00
Alid: z cyklu: „W walce o nową wieś!".
14.15 Koncert popularny. 14,50 Audycja
literacka. 15,15 Audycja dla dzieci. 16.00

Muzyka taneczna. 16.40 „Czarna góra"—
aud. w oprać. Stanisława Chruśliokie-
go z udziałem zespołu góralskiego z

Czarnej Góry. 17,00 Dziennik popołud­
niowy. 17,20 Koncert rozrywkowy w

wyk. ork. rozgł. łódzkiej PR. 18.00 Kon
cert chopinowski.. 18.30 Radiowy klub
racjonalizatorów. 18.50 Muzyka. 19,30
Koncert z okazji święta Koreańskiej

- Republiki Ludowej. 20.00 „Kromka ćżar

nego Chleba" — słuch. J. Markiewicza.
' 20.58 Stan pogody. 21 .00 Dziennik wie­

czorny. 21,15 Felieton. 21 .30 Reportaż z

I lekkoatletycznych mistrzostw Polśikl.'
. 21,40 Wiadomości sportowe. 21.47 Muzy­

ka. 22 .30 Wiadomości sportowe. 22 .40 Mu

tyka symfoniczna. 23.10 Muzyka na do­
branoc. 23,50 Ostatnie wiadomości.

„Świętoszek**
Moliera

w Teatrze
Młodego Widza

Począwszy od środy 20 bm, Państwo

wy Teatr Młodego Widza wystawia
codziennie o godz. 19.30 komedię Mo­
liera w pięciu aktach pt. „Świętoszek"
w przekładzie Tadeusza Boya-Żeleń­
skiego i w reżyserii Kazimierza Szu­
berta. Dekoracje i kostiumy opraco­
wał E. Waniek.

Bajka
„Czarodziejskie
ziarno"
wyświetlana
dziś
oa porankach
dla najmłodszych

Każde dziecko z zainteresowa­
niem słucha bajek. Z jeszcze więk­
szym zaciekawieniem jednak oglą­
da je wyświetlane w kinie. Do ulu

bionych bajek na ekrąnie najmłod­
szych należy „Czarodziejskie ziar­
no" — film produkcji radzieckiej.
Zobaczą go dzieci dziś, 16 Łm. o

godz. 10, 11,30, i 13 w „Wandzie"
na porankach. 4



Mistrzostwa

piłkarskie ZSRR
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Olimpijskie obrachunki (3)

„ECHO KRAKOWSKIE"

Co widziałem w Helsinkach (4) J. Broszkiewicz

Paavo Nurmi

zapala znicz XV Olimpiady

W dalszym claęu rozgrywek piłkar­
skich o mistrzostwo ZSRR doszło do

spotkania między Dynamo (Tbilisi) •

Torpedo (Moskwa).
Spotkanie rozegrane na stadionie Dy­

namo w Moskwie
zakończyło się zwy
cięstwem piłkarzy
Tbilisi 1:0.

Na stadionie Im.
Kirowa w Leningra
dzie rozpoczęły się
finałowe rozgryw­
ki piłkarskie o mi­
strzostwo Juniorów
ZSRR.

Do finału zakwa­
lifikowały się dru­
żyny: Republiki Ar

meńskiej, Ukraińskiej, Uzbekistanu, Gru
zjl, Leningradu i RFSRR.

Pomimo wielokrotnych sygnałów prasy

GKKF nie wyciąga wniosków

-- LICA jest śródmiejska, lecz zwyczajna. W tym miejscu po stronie nu--

U merów nieparzystych jest kino i kilka sklepów. Po stronie parzystej
tylko sklepy. Nic ciekawego. Jeśli się jednak podniesie wzrok na szyldy
jedno nazwisko zatrzyma przechodnia.

■Sklep, jak Sklep: artykuły sportowe.
Za szybą kolcówki, kilka dysków 1 o-

szczepów, koszula, dressy, buty, tramp­
ki. Ale nazwisko właściciela — o, tu trze
ba przystanąć, wspomnieć czasy daw­
ne i wielkie, jedno wielkie nazwisko i
dziesiątek nazwisk wielkich jego następ
ców a uczniów.

Na białym szyldzie brązowy napis:
Paavo Nurmi.

PRAWDZIWY NURMI

NIE ta chwila jednak może wzruszyć.
Można przystanąć, zastanowić się, za

myśleć... Ale, wielkie nazwisko 1 nie­
wielki sklepik... Nie — w tym nie ma

ani proporcji, ani patosu, ani sensu. Na
zwisko wabi, a sklep odpycha. Chciało-
by się Nurmiego — prawdziwego Nur-

miego — ujrzeć gdzie indziej w innej
chwili, na innym tle.

Owa chwila nadchodzi wreszcie.
Jest niedziela od rana do wieczora

pełna deszczu. Wiatr jest zimny, deszcz
taki sam.

Wielki stadion mimo to wypełnił się
po brzegi. Na jego boisko wesziy już e-

kipy olimpijskie siedemdziesięciu na­
rodów — skończyły się właśnie mowy
powitalne — panuje chwila ciszy. I na­
gle zwarte szeregi ekip olimpijskich po
czynają się łamać, zawodnicy pędzą na

skraj boiska, ku samej bieżni — oto na

jej ceglastą nawierzchnię wbiega niosąc
pochodnię zwiastun olimpijskich dni,
herold szlachetnych walk — Paavo Nur-

O, ogniu olimpijski wskazujesz nam

drogę,
drogę ptaków wędrownych
ku rzece Pokoju!
O, ogniu olimpijski w

Dzisiejsze
imprezy
sportowe

widzimy dwa blaski
niezwykłej czystości:
Złocony blask słońca i

twym jasnym
płomieniu

gorącej duszy człowieka..

szlachetny
ogień

PIERWSZE ECHO

Dziś, tj. w piątek, 15 bm. odbędą się
w Krakowie następujące imprezy spor
towe:

PIŁKA NOŻNA

godz. 17 — stadion Gwardii: pierw­
sze zawody piłkarskie pomiędzy re­
prezentacjami LZS Śląska i Krakowa.
Mecz poprzedzi uroczyste otwarcie
mistrzostw LZS woj. krakowskiego w

siatkówce i lekkoatletyce;
godz. 17 — stadion Włókniarza przy
ul. Barskiej: spotkanie o mistrzostwo.
II ligi Stal Nowa Huta — Włókniarz
Chełmek.

KOSZYKÓWKA

godz. 17 — stadion OWKS: półfi­
nałowe zawody eliminacyjne o Pu­
char Polski na szczeblu wojewódzkim
w koszykówce żeńskiej OWKS Kr. —

Budowlani.

KOLARSTWO

Obwodowe wyścigi kolarskie pocz­
towców. Start do wyścigu o godz.
10.30 z Woli Filipowskiej — meta

znajduje się na szosie Bronowickiej
przed przejazdem kolejowym.

Nowi mistrzowie

Biegnie krokiem
lekkim i pięknym,
jak rytm wiersza.
Jest to znowu wiel
ki Nurmi — wielki

olimpijczyk. W ta­
kiej chwili pragnę
iiśmy go ujrzeć i w

takiej chwili po­
zdrawiamy go ca­
łym sercem. On zaś
pochyleniem pocho
dni pozdrawia o-

siemdziesiąt tysię­
cy wywołujących
jego imię ludzi —

a potem... potem
nastaje cisza — o-
to zaczyna płonąć
symbol dni pokoju
— olimpijski znicz.

MOC zaczyna się niezwykle późno —

a właściwie nie zaczyna się w ogóle
Wpierw światło dnia wysycha powoli,
powoli — ustępuje miernemu półcienio
wi późnego zmroku. A potem? a potem
ów półcień — pół blask ciągnie się aż
ku tej porze, kiedy zaczyna się nowy
świt i nowy dzień.

A więc już jutro spotykamy się na

stadionie, w pierwszym dniu walki.
Tym, którzy właśnie jutro do niej przy­
stąpią minuty i kwadranse przed za­
śnięciem dłużą się niepomiernie. O dzie
siątej rano skoki wzwyż mężczyzn i rzut

dyskiem kobiet — o trzeciej zaś nad sta­
dionem poniesie się echo pierwszego
strzału startera — pierwszego strzału
XV Olimpiady.

Dzień wstał pogodny — eliminacje
rzutu dyskiem i sko-ku wzwyż minęły
szybko. Oto jest trzecia godzina. Na sze­
ściu torach stoją już sprinterzy. Jest ich
sześciu: Omar, Lillington, Zaryca Hor-
cic, Bjamason, Treloar, Barias — pierw
szy przedbieg „setki".

Starter daje komendę, oni pochylają
się do przodu — w chwilę potem wi­
dzisz jak zrywają się do biegu, jak pta­
ki do lotu. I dopiero w ułamek sekun­
dy powolna fala dźwięku niesie echo
pierwszego strzału XV Olimpiady.

n.

Zawody
kajakowe
„o Puchar
Pienin**

D. c.

Tenisiści M0
we Wrocławiu

r

juniorów
w tenisie

W zakończonych ostatnio w O.polu
tenisowych mistrzostwach Polski ju­
niorów tytuły mistrzowskie w poszczę
gólnych konkurencjach zdobyli:

w grze pojedynczej—Wilczek (Stal
Gliwice), w grze pojedynczej juniorek
— Panasiuk (CWKS), w grze pod­
wójnej juniorów — Ditrich i Wilczek
(Stal Gliwice), w grze podwójnej ju­
niorek—Ryczkówna i Licisówna oraz

w grze mieszanej — Ryczkówna —

Ditrich po zwycięstwie w finale nad

parą krakowską Fogełmanówna—Pie-
czonka.

O, OGNIU OLIMPIJSKI!

M A boisku stoją ramię przy ramieniu
’’3 chłopcy i dziewczęta z siedemdzie­

sięciu narodów, z pięciu kontynentów, z

czterech stron świata. Są już przyja­
ciółmi — w ciągu ostatnich dni ci z O-
tanlemi bywali w Kapyla, ci z Kapyla
bywali w Otaniemi. Chciano wprowa­
dzić pomiędzy nich podział — podług
waszyngtońskich przepisów chciano u-

czyć ich wrogości, nienawiści nawet. O -

ni jednak choć już są przeciwnikami, są
już i będą przyjaciółmi. Choć gotują
się do walki są i będą ludźmi pokoju.

Oto stoją ramię przy ramieniu biali
1 czarni, żółci i miedziani — z północy
i południa, z zachodu i wschodu. Przy­
jaciele!

Nad stadion wylatują dziesiątki, setki
gołębi — idą w górę szybkim skośnym
lotem. Potem długą chwilę krążą nad
głowami tysięcy, tysięcy ludzi. Ludzie
zaś patrząc na piękny, porywczy lot go---- X---- ---- l--- C-------- UiWWOTLU pUAU
łębi słuchają słów olimpijskiego hymnu: dross 6:2, 6:2.

Na kortach tenisowych we Wrocławiu
rozegrane zostały towarzyskie spotkania
między czołowymi tenisistami Polski i
NRD. spotkania stały na dobrym pozio­
mie. W grach juniorów Wilczek (Pol­
ska) pokonał po żywej 1 emocjonującej
walce Mazurenkę (NRD) 6:1, 7:5, a Die-
trych uległ Unverdross 7:5, 5:7, 2:6.

Jędrzejowska z łatwością pokonała
młodą zawodniczkę Hesse 6:1, 6:1. W
grze podwójnej mężczyzn para Kwiatek
— Radzie uległa po zaciętej -walce parze
Meinzęr Schulze 8:6, 4:6, .4:6. Niespo­
dziankę sprawił Kowalczewskl, stawia­
jąc zacięty opór mistrzowi NRD Sturmo-
wi. W pierwszym secie zwyciężył Sturm
6:4. Drugi set ze względu pa zapadające
ciemności został przerwany przy stanie
5:4 dla Polaka.

W drugim dniu zawodów tenisowych
duży sukces odniósł Boni, który po dwu
setowej walce zwyciężył mistrza NRD
Sturma 6:3, 6:0. Wicemistrz Polski Ra-
dzio poko-nał Schuizego 6:1, 6:0. Bardzo
dobrze zagrał również Kowalczewskl.
zwyciężając Meinzera 6:3, 6:3. Kwiatek
wygrał zdecydowanie z Mazurenką
(NRD) 6:1, 6:1.

W grze podwójnej para Piątek — Pio­
trowski pokonała parę Sturm — Unver-

W nadchodzącą niedzielę Rada O-

kręgo-wa ZS Spójnia Kraków przy
współudziale Koła Terenowego Spój­
ni ze Szczawnicy, organizuje zawody
kajakowe na Dunajcu o „Puchar Pie­
nin". Będzie to po mistrzostwach Pol
ski druga największa impreza kajako­
wa na Dunajcu.

Zainteresowanie zawodami jest o-

gromne. Świadczą o tym liczne zgło­
szenia, których ilość do chwili obec­

nej doszła liczby
50. Udział w zawo

dach zgłosili m.

in. kajakarze kra­
kowskiego OWKS,
Unii Szczawnica
Górnika Czecho­
wice, Spójni

Szczawnica i Spój
ni Nowy Sącz.
Ponadto spodzie­
wane są jeszcze

zgłoszenia zawodników Ogniwa Kr.,
Unii Mościce i Ogniwa Poznań.

Program zawodów przewiduje bieg
średniodystansowy na trasie: Czor­
sztyn —

km oraz

która to

stanie w

Warto

Natychmiast po powrocie polskiej ekspedycji olimpijskiej do kraju rozpoczę.
la się na lamach prasy szeroka analiza krytyczna, dotycząca wyników nasze,
go sportu wyczynowego w Helsinkach. Krytyka tego rodzaju, ale nie w tak sze

rokich rozmiarach, jest charakterystyczną cechą dla każdego okresu następu,
jącego po dniach wielkiej próby na arenie międzynarodowej.

Do faktu, że tym razem krytyka prasowa —

przybrała tak szerokie rozmiary (wszy­
stko wskazuje, że przybierze ona jesz­
cze na sile), przyczynił się nie tylko o-

kres poolimpijski — czas bilansów 1 o-

brachunków, ale przede wszystkim to.
że wyniki naszych olimpijczyków były
zupełnie niewspółmierne do troskliwej
opieki partii i rządu, które nie szczędzą
nakładu pracy i środków materialnych
na kulturę fizyczną 1 sport, będące wie)
ką zdobyczą mas pracujących w na­
szym kraju.

To sformułowanie było punktem wy)
Sciowym naszych olimpijskich Obra-
chunków, w których stwierdziliśmy nie

po raz pierwszy, iż kierownictwo na­
szego sportu nie potrafiło wyciągnąć
realnych wniosków 1 doświadczeń z

poprzednich wielkich międzynarodo­
wych prób naszego sportu (Igrzyska
zimowe w St. Moritz, olimpiada lon­
dyńska, olimpiada zimowa w Oslo,
jak również akademickie mistrzostwa
świata w Berlinie).
Dotąd bowiem ze strony kierowników

naszego ruchu sportowego słyszeliśmy
Jedynie stereotypowe oświadczenia w ro

dzaju: „Wróciliśmy bogatsi w doświad­
czenia". Jak wskazują wyniki XV Ollm

piady, sport zaprzyjaźnionych z nami

k-rajów demokracji ludowej umiał zdo­
byte doświadczenia przemieniać w czy­
ny, które przyniosły tak bogaty plon
na stadionach gościnnej Finlandii w HeJ

sinkach.

Niestety GKKF nie zdołał zrealizo-

, wać i wprowadzić w życie zdobytych
wieloletnich doświadczeń — i to właś­
nie jest jedną z najgłówniejszych przy
czyn sprawiających, iż na odcinku

sportu wyczynowego nadal nie osiąga
my odpowiednich rezultatów.

Niestety, Jak wskazują nasze flośwlad
czenia, i to długoletnie — GKKF nje
docenia znaczenia krytyki prasowej.
Stwierdzenie to opieramy nie tylko na

własnych doświadczeniach. Na szereg
artykułów krytycznych zamleszczonycn
w br. otrzymaliśmy zaledwie jedną, je_
dyną odpowiedź z GKKF. Podobne do.
świadczenia ma również i cała prasa,
Pisał o tym obszernie w przededniu ol

limpiady „Sztandar Młodych",
Wniosek z tego wszystkiego Jest je­

den: GKKF nie rozumie widać, iż kry
tyka prasowa jest właśnie potężnym
orężem — pomocą, dla wszystkich o.

gniw kierowniczych naszego sportu.
Nie wątpimy, iż gdyby stosunek do

krytyki prasowej GKKF był od po-
czątku inny — wówczas analiza po-
pełnionych błędów i realizacja doświad
czeń byłyby łatwiejsze i przyniosłyby
lepsze rezultaty. W konsekwencji wy.
niki naszej drużyny olimpijskiej, trze,
ciej co do liczebności — po ZSRR 1

USA, byłyby także lepsze.

Mistrzostwa
strzeleckie
iu wykonaniu
łuczników

Szczawnica, długości 22
slalom kobiet i mężczyzn,
konkurencja rozegrana zo-

Szczawnicy.
zaznaczyć, że organizatorzy

postanowili dopuścić do zawodów

wszystkich kajakarzy, co umożliwi

zgłoszonym zawodnikom zdobycie
klasy sportowej.

Dla zwycięzcy . przewidziany jest
piękny puchar ufundowany przez Ra­
dę Okręgową Spójni. Niezależnie od

tego zawodnicy, zajmujący w po­
szczególnych konkurencjach 3 pierw­
sze miejsca, otrzymają srebrne żeto­
ny.

Zorganizowanie tego rodzaju im­
prezy zasługuje w pełni na uznanie
i przyczyni się do spopularyzowania
sportu kajakowego, a wczasowiczom
i przodownikom pracy, przebywają­
cym w Czorsztynie i Szczawnicy, u-

możliwi się zobaczenie ciekawych za­
wodów. Dla krakowskich entuzjastów
kajakarstwa zorganizowane zostaną
w niedzielę specjalne wycieczki do

Czorsztyna.

,.Trybuna Ludu" w obszernym arty­
kule krytycznym po Olimpiadzie wy­
raźnie formułuje szereg zarzutów pod
adresem GKKF. Organ KC PZPR wska­
zuje na niewykorzystanie poprzednich
doświadczeń z naszych kontaktów mię­
dzynarodowych, na złą politykę kadro­
wą w sporcie wyczynowym, wreszcie na

ciągłą improwizację naszych władz spor
towych przy stałych brakach planowej
i długofalowej pracy ,,Trybuna Ludu"
przestrzega również kierownictwo
GKKF, aby sukcesy bokserów nie prze­
słoniły niekorzystnego zjawiska, iż pię-
ściarstwo polskie jeśli chodzi o umaso-

wienie, zrobiło wyraźny krok w tył.

„Nie wolno dopuścić do tego, by po
moc jakiej nie szczędzi naszej kultu­
rze fizycznej partia i rząd, była mar­
notrawiona" — kończy swój artykuł
„Trybuna Ludu".

Szereg wniosków krytycznych skiero
wanych pod adresem GKKF wysuwa
„Przegląd Sportowy", zaś „Sport" oce­
niając wyniki lekkoatletów słusznie skie
rowuje ostrze krytyki nie w stronę za­
wodników, lecz w kierunku odpowie­
dzialnego za słabe rezultaty kierownic­
twa.

„Czy organizacyjnie nadążamy ża mo­
żliwościami? Czy nadążamy za imponu
jącym tempem naszego rozwoju w in­
nych dziedzinach życia? Czy podstawo­
we hasło przodownictwa w pracy dla
Ojczyzny dotarło do ogółu naszych dzia
łączy, trenerów i zawodników? Czy wal
czymy skutecznie z marnotrawstwem,
bumelanctwem, biurokracją 1 kariero-
wiczostwem?" — Oto niektóre z rzuco­
nych pytań przez „Przegląd" w stronę
GKKF.

Bogaty 1 różnorodny Jest więc mate­
riał zamieszczony w naszej prasie, bę­
dący wyrazem opinii publicznej tak ży
wo interesującej się rozwojem sportu
w naszym kraju.

W ramach II centralnych zawodów
strzeleckich o mistrzostwo związkowych
zrzeszeń sportowych, odbywających się

w Szczecinie, rozpo­
częły się konkuren­
cje łucznicze. Uczest
niczy w nich 47 za­
wodników i 18 za­

wodniczek,
W pierwszym dniu

uzyskano szereg do­
brych wyników, w

tym dwa rekordy
Polski. W strzelaniu
na dyst. 90 m zawód
nik krakowskiego O-
gniwa Hauschild u-

zyskał 297 pkt., a na dyst. 70 m — Ma­
zurek (Ogniwo Kraków) uzyskał 245 pkt.
Obydwa wyniki są lepsze od rekordów
Polski. Bardzo dobry wynik uzyskała
również zasłużona mistrzyni sportu Kur
kowska - Spychajowa ( (Ogniwo War­
szawa), która w trójboju długodystanso­
wym w strzelaniu z odległości 60 m o-

siągnęła 251 pkt. W strzelaniu z odle­
głości 70 m Spychajowa uzyskała 229
pkt. Drugie miejsce zajęła Kasprzyk
(Ogniwo Kraków) — 207 pkt.

Olimpiada
szachowa

W III rundzie półfinałowych rozgry­
wek olimpiady szachowej w Helsinkach
Polska grała z ZSRR.

Zwyciężył zdecydowanie Związek Ra
dziecki 4:0, zdobywając punkty dzięki
zwycięstwu Keresa nad Tarnowskim,
Smysłowa nad Pytlakowskim, Bronsztel
na nad Platerem i Hellera nad Litmano
wiczem.

W pozostałych spotkaniach III rundy
uzyskano następujące wyniki: Finlan­
dia — USA 2,5:1,5, Holandia — Grecja
3,5:0.5, Izrael Szwajcaria 2:0 (dwie par­
tie odłożone). CSR — Argentyna 2:2, Da
nia — Saara 1:2 (jedna partia odłożona),
Niemcy zach. — Anglia 2 5 : 0,5 (jedna
partia odłożona), Kuba — Luksemburg
3,5:0,5.

— To wspaniały pomysł — zapiał z zachwytu Zbytecki. —

Wybierzemy się wszyscy razem. Mówię panu, panie dyrektorze,
że teraz są idealne warunki. Potem może znowu powiać halny
i zima się skończy. Nie traćmy czasu.

Zachwyt Zbyteckiego miał swoje zrozumiałe przyczyny,
o których Mikuła naturalnie nie wiedział. Przyjął go więc zu­
pełnie naturalnie, zwłaszcza, że ostatnio, widząc jak Zbytecki
troskliwie zaopiekował się Kiecką, zmienił swój stosunek do

niego. Czasem nawet myślał „Ten Zbytecki to nie taki gigolak,
jak sądziłem. W ocenie ludzi trzeba być jednak ostrożnym.
Czasem pozory mylą. Może w gruncie rzeczy to uczciwy czło­
wiek... tylko te maniery..." Zauważył nawet, że obecność pana
Janusza przestała go denerwować.

Jeżeli zgodę Zbyteckiego na wyprawę w góry przyjął obojęt­
nie, to trzeba przyznać, że ucieszył się z aprobaty Haliny. Coś

ciągnęło go do tej dziewczyny o gładko uczesanych włosach,
skośnych oczach i beztroskim usposobieniu. Lubił przyglą­
dać się jej skrycie: jak żywo reagowała na każde słowo, jak
radośnie uśmiechała się do ludzi, z jakim humorem opowia­
dała o swoich przygodach wczasowych. Starał się być w sto­
sunku do niej obojętny, czasem nawet szorstki, ale nie udawa­
ło mu się. Halina powoli i niepostrzeżenie wkradała się w jego
myśli.

Mimo tych wątpliwości i zastrzeżeń, na wycieczkę wybrał
się z przyjemnością i z jakąś skrytą, tłumioną myślą, że coś

się stanie.

Kiedy na drugi dzień rano wysiedli w Dolinie Kościeliskiej
z autobusu, zdawało im się, że wkroczyli w krainę baśni. Tru­
dno było powstrzymać okrzyki zachwytu: Wspaniale! Cudnie!

Nad górami rozpinał się nieskazitelny błękit nieba, na któ­
rym gdzieś wysoko, ponad Czerwonymi Wierchami płynął tyl­
ko jeden obłok, podobny kształtami do wielkiego gołębia. Błę­
kit nieba był zimny, przepastny, szklisty. W jego tło wrysowy­
wały się ostre szczyty, cieniowane czarnymi nawisami śnież­
nymi. Śnieg skrzył się pod kaskadą ukośnie padających pro­
mieni i na wierzchu miemł się w blaszkach grubego szronu.

Świerki i buki oblepione były ©kiścią, ich gałęzie zwisały pod
ciężarem śniegu. Las wyglądał z dala, jak zastygłe szeregi
opatulonych w białe prześcieradła mnichów średniowiecznych.
W dole, na dnie doliny, niby przeplatające się dwie wstęgi wi­
ły się droga i poto' górski. Potok buzgał cicho po kamieniach

opancerzonych grubą pokrywą lśniącego i błyskającego lodu.
W miejscach, gdzie były małe wodospady tworzyły się olbrzy­

mie sople. W tym srebrno-fiołkowo-białym pejzażu odbijały się
ciemne skały, wiszące nad doliną, jak fantastyczne baszty,
krużganki, wykusze, wieżyce i mury ochronne z zaczarowanej
baśni.

— Oszaleć można z zachwytu — wyszeptała z egzaltacją
Halina. j ,

— Naprawdę pięknie... — powiedział z umiarem Mikuła, lecz
w jej oczach skrzyło się od prawdziwej radości.

— Bajkowo... bajkowo... — potwierdził Zbytecki, którego
wcale nie obchodziły widoki, bo w tej chwili obmyślał właśnie,
jakby najcelniej i najbardziej dyplomatycznie podejść Mi­
kułę.

Ciągnęli za sobą ślad narciarski, który sinawą nitką wił

się poprzez roziskrzone w słońcu polany i cieniste zagajniki.
Mikuła jechał pierwszy, za nim Halina, a tia ostatku Zbytecki.
O jedenastej przed południem byli w .schronisku pod Orna­
kiem.

Podczas krótkiego posiłku, kiedy Halina oddaliła się na

chwilę, Zbytecki zaczął według swego zwyczaju sondować

opmię. Początkowo zahaczył delikatnie, tak, żeby nie odstra­
szyć Mikuły od rozmowy:

— Wie pan co, panie dyrektorze, mnie się zdaje, że nasza

znajomość nie skończy się na Zakopanem...
— Prawdopodobnie — mruknął niechętnie Mikuła. — Tylko

z tymi wczasowymi znajomościami to trudna historia. Pan
w Warszawie, ja we Wrocławiu... Obaj pracujemy, nie mamy
czasu... Trudno się spotkać.

— Kiedy ja właśnie zamierzam przenieść się z Warszawy...
Mówiłem już nawet z naszym personalnikiem... W Warszawie

jest dużo fachowców, trudno się wybić, a ja przecież mam

pierwszorzędne kwalifikacje. Wyższe studia... Kilkuletnia

praktyka... Chciałbym wylądować gdzieś na prowincji w dli-

żym zakładzie i tam dopiero pokazać swoje zdolności.
— Chyba nic nie stoi na przeszkodzie — zdziwił się Mikuła.

I ma pan rację na prowincji odczuwamy brak fachowców. No­
we kadry jeszcze niedostatecznie wyszkolone, a stare...

—• O to właśnie chodzi — podchwycił skwapliwie Zbytecki.
— Utrafił pan w samo sedno sprawy. Wprawdzie do starych
kadr mało się mą zaufania. I słusznie. Ale co fachowiec, to fa­
chowiec. Ja zresztą nie mam tych rozmaitych oporów, które

mają moi koledzy, to znaczy ludzie z mojego środowiska...

Wprost przeciwnie. Wprawdzie nie należę do partii, ale całym
sercem jestem po waszej stronie...

Mikuła z niedowierzaniem spojrzał na Zbyteckiego. Zdawa­
ło mu się, że w jego głosie brzmi jakaś fałszywa nuta. Po co

to obnażanie się? Czy on go o coś pyta?
— Do czego pan zmierza? — urwał sucho.

Zbytecki uśmiechnął się czarująco i z nonszalancją powie­
dział:

— Do niczego. Po prostu chciałem z panem trochę poroz­
mawiać. Zdawało mi się, że pan dyrektor, do tej pory dziwnie
ode mnie stronił. Ja rozumiem... przesądy... czujność klasowa...
Doskonale rozumiem... Ale sam pan kiedyś mówił, że powin­
niśmy się bardziej zżyć na wczasach... Przecież, mimo wszyst­
ko, jesteśmy ludźmi i to ludźmi pracy...

Mikuła skrzywił się.
— Wie pan co, może lepiej pogadalibyśmy na inny temat.

Widzi pan — pokazał na okno zalane złotym blaskiem słoń­
ca — taka piękna pogoda... Pogadajmy lepiej o nartach,
o dziewczynkach...

— Ha, ha, ha... — roześmiał się sztucznie Zbytecki. — Pan

dyrektor też lubi dziewczynki?... A ja myślalem, że jest pan

purytaninem...
— Jestem zwykłym człowiekiem. Mam trzydzieści pięć lat

i do tego jestem kawalerem...
— No i jak się panu podoba nasza panna Halina? — rzucił

przymrużając oczy.
— Mila niewiasta... dobrze jeździ na nartach-4— odpowie­

dział wymijająco.
— Taaak... bezwzględnie bardzo miła... Tylko.:, nie na na­

sze czasy... To taka typowa sekretarka od lepszego dyrektora.,.
(35), (D. c. n.X

Druga przegrana
Kolejarza

Drugie spotkanie reprezentacji ZS Ko­
lejarz z węgierskim Lokomotivem (Szom
batheyil) zakończyło się zwycięstwem
Węgrów 1:0 (1:0).

Zwycięską bramkę strzelił w 39 min. •

z rzutu wolnego Kyiroe.
Mecz rozegrano w czasie silnego upa­

łu, którego Polacy nie wytrzymali kon­
dycyjnie. Najsłabszą formacją był a-

tak, który nie potrafił wykorzystać do­
godnych sytuacji podbramkowych.

Tenisiści
Giuardii Kr.

wyeliminowani
W Radomiu rozegrano ostatnio

międzywojewódzkie zawody o druży­
nowe mistrzostwo Polski w tenisie, w

którym zmierzyły się zespoły miejsco
wej Stali i krakowskiej’ Gwardii. Spot
kanie zakończyło się zwycięstwem te­
nisistów radomskich 6:5.

Dla Gwardii punkty zdobyli: Kuba-
lanka w grze pojedynczej i mieszanej
oraz juniorzy. W pozostałych grach
dobrze spisał się Kądziołka (Gw.),
który jednak na skutek kontuzji nie

mógł wykorzystać osiągniętej przewa
gi w spotkaniu z Niewiadomskim. Sko

czylas przegrał natomiast z pierwszą
rakietą Radomia — Kanią.

Na skutek tej porażki tenisiści kra­
kowskiej Gwardii zostali wyelimino­
wani z rozgrywek mistrzowskich.

ZDOBYWAMY

SPO


